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ZTAFETa/, JAKIEJ DOTĄD NIE BYŁO 
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NASZE PUCHARY POZOSTAŁY W SOKÓŁCE 
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O przęfnoyu zmagań najlepszych narciarzy biegowych Białostocczyzny, o rywalizacji kra-jowej czołówki lyiwiarelt. BtękilóAji 
Sztafety i przedstawicieli ZlótCgu Krgżka piszemy dziś na gCr. 4-5 


• Jaki wybrać zawód? 

S Jaką wybrać szkołą ponadpod¬ 
stawową? 

C Masz kłopot z podjęciem 
decyzji? 

ZADZWOŃ DO IM AS! 

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ DYŻURU 
Telefon 214-706 (Warszawa} 
w godz. 15,30—17.30 

m Na Twoje pytania odpowie 

•?,. Twoje wątpliwości pomoże rozstrzygnąć psycholog Z poradni wycho¬ 
wawczo ■ ł a w u dowoj. 

Zapamiętaj,! Jeszcze tylko dziś czynna jest nasza telefoniczna poradnie 
zawodowa. 




RYWALIZACJA TYLKO 
NA 


fUuMi jty^iaif ti> Lijj^Iampcil.sk! 
konkurs plastyczny pJi, „Nigdy 
więcej wojny''. Órkinizacorzy 
Katów ii ka Oiut^gkw /■'. 11 ] : ' i et 
Jaki-jj JJ/Jcrarlika /:L.hi,i3 r i.: - 
go" midi wiele ktojnufoY, aby 
r. pfllteid 700 hatdićO dubryLli j :jl 
wybrać Ic iuj|ejsł»e, OsIhIli-jciiei? 
zdrcydosyzno przyznać aż ezwry 
pierwsze nagrody. 

W grupLc iłd 12 Jo IS Jnl 

pierwsze miejsca przyznano: Ko- 


BOISKU! 



A-łjriutz f k jińpuili i,x‘- 
rywitizucji między m-nt.m- 
jwjin I powinni i-fę 

fyJj-iHj ił ,1 bafrtath .(jinjlnwyi-ri 

ifftth Szymcyyitn w.i t•> zttuhy- 
t, 1 jjJorwszc rijit-j tri- w ji/tijjie 
„itJrSZif' 


lii SzymezykdWikkj zCIwhzowi 
fra zd|.)i Edycie S-ierpścę i |.az, 
w grupie dzieci nstodizydLlaurc- 
iiliiiiii /iwH:ilir OLck HeClu-i Chm- 
TJBWJ i Ela SJwjfc z YCisly 
Gtębce. 

N:t|źep%7i: - iu|i.n •itziini: -i wy, 
różnienie prace p tez cni cwane ^ 
ru wvsiawk w kukncu-kmji Klu¬ 
bie MPiK 

1oF j fot. Zb- BSssnz 


Cukier z... torfu? 


ZSRR jPAlf, Cukier z torfu? 
Niewykluczone. W ZSflft ze¬ 
stala opracowana technota- 
flia produkcji cukru i torfu - 
na ra?ie do celów paszowych, 
Surowcem jest (orf „biały' 1 
(nie rozłożony), pochodzący 
2 małych głębokości, bogaty 


w węglowodany. Cukier z tor- 
Eli zawiera więcej niż buracza¬ 
ny litologicznie ważnych 
binpserwiastków. StwiunJru 
no„ że drab i trzoda chlewna 
po Otrzymaniu paszy z dndut 
kiera torfowego cukru szyb¬ 
ciej przybierają na wadze. 


OPASKA 
ZE ZNAKIEM 
RODŁA 

irił eeaywKtlf Larwy 
hinta-czuiwono 1 . W irtyker" 
p tym sa mym lybil u ł,.ŚM ,r n> 
ZG| rn prodlykirwHii u- in 
‘t przyczyn rui redakcji nirra- 
ItJ-pyełi w kntnrnck białym 
I MffblełWci- 

ńa-BiuRiiArny 



Co to jest? 


h Zawody na orientację wtara- 
* nie,, wymyślone w Skandynaw 
!;'j wii pod koniec ubiegłego stule- 
' ,J cię, prawdziwy karierę zaczęty 

rohić dopia-ro w o&telnim dwii' 
u' daiestoLeciu. W Polsce oprą- 
^ wia ne są o bis podstawowe for- 
my imprez na orie:n?łjcjĘj : mar- 
SZO na Orientację - jako dy&cy- 
* plina iUrystyti kwalifikowanej 
u i biegł na a nenteeję - jako Jton- 
^ kLrrencja spon-gwa. Imprezy na 
O orientecję staju się wrapeniefę 

. 


Ezansij u ma sowi en ia kul lury li- 
zycznej i turystyki, deskenałym 
lekarstwem dla zrnęc/cnego 
tempem cywilizacji spoleezeA- 
slwą. ucieczkę do nalury. 
Umiejęinp&ć poruszania się 
vr nisznanym terenie, samo¬ 
dzielność w podejmowaniu de¬ 
cyzji, znajomość tajników po- 
sługiwania się mapa I kom pa - 
sum, pogłębi enie wiadomości 
2 zakresu topografii i terenoz¬ 
nawstwa lo cechy charafctery- 


T 


żujące imprezy nę orientację, 
Aby brać udziaf w biegach na 
ortentację należy przedtem po¬ 
znać reguły gry jakim i nzęrtzi się 
tę dyscyplina sportu. 

Bieg na orientację składa się 
z dwńch clomenićw; biegu 
111 miefetności orientowania się 
w taranie. Podczas biegu na 
oriantację należy w możliwie 
jek najkrótszym czasie odna¬ 
leźć szereg z góry tiSlalunycb 
punktów w nieznanym turenie, 
samodzielnie wybierając trasę, 
przy czym zawodnicy maję do 
dyspozycji, mapę i kompas, 



Do zcrganizou.'*niji marizu Lub 

bingu ]i:l Orienraciy ruilżna wyko-, 
rzyitać dos-lcnnc mafH,' specjatisiy- 
tzriM, turwiycznc lubakkr lcvc- 
1111 . Mjfisł n> Ifvl- bnijŁa łi-ikolrn.-, 
isi/ki, mIl- ńajlepbej 3 i.Lit;nrj się- 
w ^elShćgo typi# uroznaalćwie ttre- 
Iiiy lci:ic. W tcliLh [ręningowytłl 
na okrrślony^h itrenKh Ltiuj-ch 
■sinieje miłZliw-łkSf xnrjja nizowania 
na mle siaiki oznakcwartyt-li pun- 
kłów ki-iir:i:.liivLlL, k(ćir<r m^gsbyi? 
udristępniww wrszyil kimchfinym. 
Na icrcay- zawuilO’.-*- rv hirgu na 
łmentauję priMiunii sif wybtfrać 
Mlcsionr lereny o zrOtrkowanych 
fCłisniiJi i rat-żba ttitnuj, im bar 
tbicj pierwotny |i-il irltirsikiiiri ta¬ 
kiego ifrr-ius tym hpiti. Nat-rZy 
ss^sirzłrgdt sit itrtnó^ ^ na kkny.-h 
znsjdują iję uprawy, n-jccrwjity 
lu.-ryruiiy, sakćhlki k-jic- Ejrai! m i- 
sca nirbr 2 }rivcznc rhggiui a seidim 
■ Lslj-i. Nic h-»Im» urga ni/jrr.i at n- 
wodfiw w parkark iwradawychJ 
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Pierwsze 
spotkanie, 
pierwsza 



M oje pit rwazoapolknni e z harcer¬ 
stwem byśo ponad Ołlęm.M to- 
rurn. Nietijńszę swojej pierwszej zbiór¬ 
ki, bo szc/ufre mówiąc wcale Jej nie 
pamiętam. Drużyna zuchcw-a, w której 
byłam r whiśi iwir isuti^h tylko na pa- 
pierze. Drużynowa n-ajfczęścicj uiu 
psjrychodUla na zbiórki, a jeżeli przy¬ 
szła h> /ajnujw.ilKmy się przeważnie 
muszln), W drużynie przetrwałam iyl- 
ko dzięki mamle, klórabyła inslruktor- 
ką tTiTrt.LT ikn i ciągle powierzała, że 
kiectys w końcu Ital ię do dobrej druży¬ 
ny, IH.tti-jyi wl.iśinr t.\ moi ile nl WSlą- 
pienia do ZHP uważam swój pierwszy 
vąi[ hęwy ńbiiy. 

Pojechałam nań z innym szczepem 
niż len, di> klórc-gp należałam. Niewie¬ 
le z lego obozu pa-mięl-am. bu miałam 
wledy 7 Tat. a li* jedno u i kwili? mi h.ir- 
dzO e, p,i mnj-ę i. iśyl lo zifchOluy chrzt'M 
obozowy. Pewnego wieczoru druhna 
zaprowadziła nas na k-śrtfl polanki-. 
Ustawiliśmy się w kręgu, a druhna po¬ 
wiedziała: ..Uwaga, zuchy nadszedł dla 
was izaS próby 1 '. Musieliśmy pujtidyri- 
( zo dojść do palącej się daleko w tesie 
świL-ezkk Pamiętam Mr.uh, jaki mnie 
wtedy ógam^t, Z bijruym strcertłwdam 
w kierunku migocącegow dali świateł¬ 
ka. Po minucie, która wydała mi się 
wiekiem,dflsalam do Śwk-c-tki ■ bardzo 
się zdziwiłam: nikogo lam nic było. 
Nagle z góry usłyszałam głos druha 
przyboizrległi (kliny jak się potem 
okazale siedział nn drzewie): „Uklęk¬ 
nij « nie ogląda] s(ą zi siebie'". Gdy 
wykonałam polecenie, z tyłu kłoś purU 
szedł do Ul nic ■ j- ,r>,vi .|/,i I uli chuSią 
łirzy. FrUi-rn drs.sS.il..un (tiT- ręki karlkę, 

kiL-dkt; ■ |)dlSeOilO mi iiriryśOwJL t os, 

co iiajkmtaic-j kojar^yini -się t zucha - 


ml. Sama nie wiem dlaczego, aU-wiedy 
niezbyt pewną ręką narysowałam,., 
uśmiechnięte słoneczko- Gdy sknrt- 
CZybm, Łlo.ś podszedł i nałożył mi mi 
głowę żółty, słomiany kapelusz, Polem 
odwiązano mi oczy. zalmmo rysunek 
i glcks r góiy ponownie się odezwał- 
Kazano mi iść pimte przed siebie do 
iiaslępnej płonącej świec rk i. Musiałam 
lakżc zachować milczenie. Ze stra¬ 
chem ruszyłam dalej. Po jakimś czasie 
zsuwa żyła m gromad kę zuchów sicdz-q,- 
cych wr kręgu razem z przyboc mą. Juz 
< iic i.it.ir' powiedzieć „ijzi.i j ! “' nlc w po¬ 
rę ugryzłam się w język. Usiadłam mię- 
<tey zuchami. Po ki Ikona stu inimuac H 
w kręgu siedziała już cala drużyna, 
Wledy przyszła drużynowa: „Czuj, zu¬ 
chy! Czuj" - odpowiedzieliśmy zgod¬ 
nym chófuro. I Trutnia usiadła i powie¬ 
działa: „Wszyscy przyszliście I rudną 
próbę i wszyscy ję zaliczyliście, IrMi-ś 
cle odtąd prawdziwymi ubozowicza- 
mi"- Potem druhna pokazała nam na¬ 
sze niezdarne rysunki, były I* w wię¬ 
kszości znaczki zucha, mundurki, na 
mioty, proporce. Obejrzeliśmy rysun¬ 
ki, zaśpiewaliśmy „Slonui zko r ' i wróci¬ 
liśmy do nanuolów. 

Rano d ruh na zapyta Im mnie dlaczego 
/ zuchami skojarzyło mi się właśnie 
słoneczko, Od powiedz ialam, że jesl 
ono zawsze uśmiechnięte, 1 poza iyiu 
znajduje się przecież na znaczku zu¬ 
cha Druhna uśmiechnęła się: „Życzę 
cl więc Ani u, aby Iwo je- harc erstwn toyto 
zawwe laklo uśmiechnięte i wesołe jak 
słoneczko" I likir było właśnie moje 
pierwsze spolkanic z prawdziwym har¬ 
ce rslwtin. 

Ania r Waiszawy 



Ttsrtśmy drużyna zuclrewą przy Sicze - 
J pic Iłacccrakini nr 4 w Zdufldciej Woli- 
Nazywamy się „jSlotieeciu Gromada”. 
Dnin Ił litrem w Demu Harcerza w nu. 
szem mieście, złożyliśmy utiucLnicę zachii- 


wg. Uroczystedć była bar&O Iłdtria, pcay- 
szło diiie^óSci. Mogli zobaczyć nasz pif fe¬ 
ny totem, kronikę, skarbiec. Mamy leż 
siyota pioKcukę drużyny, okrzyk L własne 
dtuzfdy. lindina rtisza OSOgśtO fobt llSJil 
ciekfli*'E nics]xii.lr.iaoki. Cieszymy stę, 2e 
iu leżymy do ZHPlDUKzbtółki»ą cieka¬ 
we ■ k ilj^i, te już uosim y piękny LśiiisZK/y- 
my znaczek zucha.. Obiecaliśmy, te zaw¬ 
iać pOSIfpowić będziemy lik. jak mó,vi 
Prawo Zucha, Urtymy pozdrowieniR- 

DtużyjbH ZitclMfWa 
j^loBtczBi Gromada" 

Ni /dpfetu: J^iiichy podczas próby tltUyc-jo?- 
{rj pLuikru Prawo Huełi.i ..iliiLh mówL 

prawdę 1,1 ; p.il,j knri.eczki na których wypT' 

,ili iwcije lIuivl liL.ziiwnvc klnni s-Lvi a. 



Jak prowadzić drużynę 


B ydKnsLVa KoirwinJa CHdAiuwipodoas 
[crii zimowych zerpittistrwala trzy 
Luny szkobenwrwL. jednym z nich był 
kurs dnizynowych hiroeraLich wc Wtlzy- 
■łziich Kiszewskich t choć od kgo zakoń- 
czema minęln już sporo cwisu, ctf^lc wia,- 
cam wspoiruuenjami de tego zimowiska. 

Ptwd wyjateiem uhawLiliŚmy atf nieco 
ślęczenia w ^l*rh, wykładów, ijnrawdzia- 
nów. łvanki rzeęzywiide było sporo i jeśli 
kicdykislwięk coś nas zniechęcało, w lylku 
iiLcdoskohatoiC itis aansych. Zresztą wy¬ 
kluły były lak ciekawe i umnuLouaic, że 
nic rur »efea hćmy na nudę i ntoiłtitunic. 
ZaL-zynaliśniy od puduaw ■ pney wzaatę- 
pie, iworseniH własnej nhrKptownśęt, za¬ 
poznawaliśmy się z clniimtariL piwhulo- 
ęLi, mc Indyki, furrinmi prasy, tuSsi j nai- 
waZrtiejszycb dokumentów ZHP (statui, 

insIrLiksjc, rcpulam lny V Uczyliśmy siy 


pnywacfaiiś dukuiociLiaciję drużyny, opra¬ 
cowywać plan pracy. Wyliśmy na bfejąoo 
z prasg harcerską: „Hmywy", „Drużyna 
Propozycje-", „Swiai MŁitiyeh". Samiioż 
orginlziywaliłmy jjiekióre zajęcta- Na 
przykład nasz jdstęp przygotownl dla 
wszystkich, zajęcia; s. samacyianki, inny 
Mcii jutridowry. a rsS3K»c inny odpowie¬ 
dzialny byl zn. pr^yKdtowuoLc obrzędu 
przyrzeczeniu huretrsIuEgo. LPczytiimy się 
też Idw-ió (okazuje si^, te nie ie^l U> wmlc 
laku.- prasie). Pumy^tóW nie Im uknw ilo, 
LZfiio leż korzpialLćmy z. projMitcytii 
„SM”. Zasifjiy otrzymały zadnniz przy. 
gotowania „cyrku” dowolnej Lnsceni 
Tjeji, byt seans sziu ticj magii, Lańce z, .wę¬ 
zami’" (u nsL ze sznurami) itp. KaltczyLii- 
my kilka zadaó »ts|>iłlowyclłr „Samary¬ 
tanka'’, „7,wiad”, „„liisL-e-iiiżatja 11 ,, „O 
uśmiech dziecka”. Potrafiliśmy wśród tylu 


zajęC /OalcZó czas by śplewte, pl , ba¬ 
wić się, Zapewne niejeden z nns z niewy 
ra/ u : nliną wspoodiia ku h ę., podczas któ¬ 
rego więcej goniliśmy sanie niż na nich 
jLL- 1 tal : śtny, ale w sumie bvh> tniło. Nicza- 
pnpimanc pOZOStnly kminki, ipotkania 
przy Świecach podczas których prowadzi¬ 
liśmy zacięte dyzkmiL -a haiLL j sL-.v ic , na¬ 
szych ideałach „iyeiu, Dzieltliótny się włas 
nynti aposttteżeniamt, poruszaliśmy spra¬ 
wy '£. jakimi siykamy się my - młodzi 
dr użynowi, pOZndWilliśmy doświjalcteniot 
staeszych instrikioiów. Dli. Drzewiecki 
Opu-wudal n sw-dich„ jakże Irudnych po¬ 
czątkach drużynotvego w latach okupacji, 
kredy tworzył drużynę na „Błyskawicy", 
Jakże rcllcksyjnic zatuzmialy słowa, kLÓ- 
rymi zakończył swoją gawędę: naszym na i 
więk^z.rm I -i i i :-1 111 jjcsL wolna ojczy/pa 
i praca dla niej. 

Nic obejrZieliśmy tify kiedy zbliżył Się 
,.1/ierL pndsLimiji.-.-aiii,: kursu, lak Isirdzo 
J3a nos pracowitego. Odbyt sit bieg spraw 
clzający naszył wiedzę, Każdy offżyitfiŁł Irtl- 


Wjlęj Życzliwe słowo 1 wyrucBj-ł 

c-alkowkie nurwtlńą Mał„ na której musiał 
hyć ciiijny i ptzygotowriny. Pu pRyhyeiu 
wszyzikidł i'o dziwo!) na ntctf odbyt się 
pożegnalny apel„ wcęczcuie- dyplomów, 
ksiątek, wielu materiałów meiodycznyidi, 
klóre mc fylfen hędą nam przypominały 
kun ale bardzo przyd^J^i się w naszej 
praey -w dTllłyiUKb. JcsZeZC tylko pOZWlO- 
wieuie nilMiieią^ui o ]?ruwadżeni Ił dri.lŻT,'- 
uy, ustalenie tcnuinti wspóloeun biwaku, 
uściski dtemi: vn jazd dn domów 1 . 

Kurs byl wtparmły! ZpwdBęraimy to 
naszej kadrżc, doświadCBUnym insirukld 
rom Ć.\U\ kićuzy służyli lumrBdęiptwno- 
cą.„ a zaratem by]i diybrymi kunipłaittii 
wiarlach i Zabawach. E ntimoteE^fJflorii, 
poprawiali, cza-iauii garuli, lo myślę, te 
spcŁnilo się ich moreenW, by przygotować 
nae do pracy ż drużyną. Za to ?nt hzrter- 
ikim: t^uwjj! - dziękujemy. 

,M:t^itakn:L Królak 
Knięr-wieJ 



Dobrze się uczy, 
dlę -++ 


Jesteśmy uczniami VII 
klasy. Flfiżum i nami chodzi 
bardzo dobrze uczęca się 
dziewczyna, klńru mu nu 
i i n ii,; Moniko Jasi ona rok 
młodsza nd nas, pouSewóż 
jyrjftsdó o pudnz) klnsę dulej 
zuwzgltjdu na wybitna osię- 
gnięcio w naucn. Mnitikri 
pstsl inna niż my niiu-riuwi- 
dzi wagarów, nie clice ueze- 
Si niczyi; w imprezach orga- 
nizównnycb przuz cała kia 
sę. Jeżeli chcemy uciec z ja 
ki ej fi lekcji, ta ona się pi ^cpi 
wsiuwio, Gdy Monika rezy¬ 
gnuje z wagarów, to razom 
> nlę zosiajii równittż feiłka 
dziew-ciyn, które boję się 
wychowawcy. Mpnika nie 
przychodzi do dyskoteki 
i n ię ifażdri nu wycieczki, któ¬ 
re organizuje klasa. 

Droea ,,RP". poradź nem 
cO m urny robić, a by Monika 
przyłączyła się do klaso¬ 
wych imprez r i u :■ j-Lir 11 i.;l J,i. 
że jako klasa powinniśmy 
tworzyć jedną celofić. Bar¬ 
dzo prosimy o syypowledti 
innych czytelników. 

Vinł»ttu i Anka z Gd mi ka 


Nie noszą tarcz 
i okropnie 
się zachowują 

Chodzę do VI kłusy- Jol:. 
tam pizowodntCLfl.ee, Nuśż* 
klasa jest bardzo niezdyscy¬ 
plinowana- Sę tacy ucinlo 
wel>, którzy nprj chcę nosić 
tarcz i okropnie li a lasuję. 
Nauczyciele twierdzą, że 
j Mlóśmy najgorszą klasę 
w szkole. Wychowawczyni 
jest cięgir; Edóntfrwownna 
< w 3 lydzi się za oasze zacho¬ 
wa nie, a nieklńrzy joczcze 
specjalnie jej dokuczają. 
Nii.: wiem jakna nich wpky 
nąc, by przyszywali tarcza 
11 u piej się zachawy watl. N;i 
piszcie do mnie, 


Nina Panku 
SS-1S3! Rn choree 11 


Ukrywam, 
że słabo widzę 

Pochodzę j imulogo mius 

la i chodzę do VI-klasy. Jas- 

tijin dziewczyną ludną i I Li¬ 
bia nę przez kolegów i. kole¬ 
żanki. Nic łjrsk ml przyja¬ 
ciół, lecz Irapi runie pewien 
kłopot- Lekarz przepisał ml 
okulary, bo okazało się, że 
jestem kiólkow-idzem. 
Wstydzę się nosić okulary 
i wkładam je tylko w domu. 
W szkole, gdy siedzę na lek¬ 
cji, nió widzę co jest napisu 
nc na tablicy. Cięgla więc 
spisuję notatki i zeszytów 
kol uża nok Kiedyś na lekcji 
polskiego pani kazała mi 
COŚ przeczytać, u i?i nię mo¬ 
głam, bo nic me widziałem. 
Wszyscy pan żyli na mnie zę 
zdziwieniem. Nic wium ozy 
uda ml się ukryć, że nie wi- 
dzę wyrafnfe, Z moim wzro¬ 
kiem jest coraz gorzej. Ro¬ 
dzicom mówię, żt> noszę 
okulary, ale naprawdę za¬ 
kładam je tylko w demu. 
Wiem, żo wyrzętl^am sobi-C 
krzywdę, ale co mogę inne¬ 
go zresbić? 


Zmartwiona 


OD REDAKCJI: Aż trudno 
uwierzyć, że ktoś może tuk 
świadomie niszczyć włas¬ 
ne zdrowiał Dziewczyno! 
Przecież tu chodzi o wzrok, 
b nie o niemodne huty. Jeśjl- 
streciiz wzruk, to niccym 
go nie zastąpisz. Czy rze¬ 
czywiście az isk trudno Ci 
to zrozumieć? To, że lekarz 
przepisał Cl okulary, nie 
znaczy, że musisr je nosił 
przez cn te życie, Prawdo po¬ 
dobnie jednak będzie to ko¬ 
nieczne, jeśli nie zmienisz 
postępowanie, Wady wzro¬ 
ku i tak nie uda się ukryć, 
a szkody wyrządzone zdro¬ 
wiu mogę o k a zać si ę n i a do 
naprawieni., Zaległości 
w nauce tez będzie coraz 
więcej. Dlatego porzuć nie- 
mądry wstyd i potraktuj 
sprawę tak jak na to zasłu¬ 
guje - okulary jako Jedyny 
lek nn słaby wzrok, a na¬ 
wet... ozdobę. Przy odpo¬ 
wiednio dobranych opraw¬ 
kach Twoja twarz może 
przecież zys feflć zupn-hile En - 
teresujący nowy wyraz. 

[eał 


CO MOŻEMY 
OSIĄGNĄĆ 
UPRAWIAJĄC BIEGI? 


• Poprż-cz ruch na świeżym 
powietrzu bieg na orientację 
regenerują siły pę|r?ebne dó 
nauki i pracy zawudówej ■ 
Wspaniałą formą tagMpoda- 
rowgnia'wolnego CZASU pod¬ 
czas weekendu dla całej rodzi¬ 
ny # Gcyaiś w przeżycia 
współzawodnictwo z kolegami 
O podobnych zainteresowa¬ 
niach * Samotną, częsta boga¬ 
tą w różnorakie przygody W£łkę 
z przOśżkodeiniw terenie * Hcl- 
nę nicspodziancN konfrontację 
z przyrodą * Możliwość pozna¬ 
nia ciekawych krajobrazów. 

Biegi na orientację potrafię 


rozbudzić umiłowania przyro¬ 
dy. odwagę podejmowania de¬ 
cyzji, aktywne myślenie, mają 
wpływ na harmonię zdrowego 
ciała i zdrowego ducha. 

Bieg na orientacje kreuję 
człowieka zadowolanegc z ży¬ 
cia, odważnego i odpornego na 
przeciwności losu, dężącego 
do zdc bywania osiągnięć 
w sportowej przygodzie, Po¬ 
przez udział w międzynsrado- 
wych zawodach slwarza mciii- 
wości nawiązywanie przyjaz¬ 
nych stosunków i biegaczami 
innych krajów. 



KTO ZAJMUJE SIĘ 
ORGANIZOWANIEM 


Zawody w biegu nn oriLiiiaćję (JśitO) urięirimiją, ngwlnic s przepisHniiiobowiaziijłcymi wiej dymyiJmic 
sportu, stkcjr biegu m arieiii*cp{ilŁbbjflttprżyHubai:liS|MfMiwycśiipo3u™nychoriBSitił*:i»ch. W Nsec 
(ckujL azHzsnc * Centralnej Kiunisji ihegu na Oiirniiejf Puhkiega Związku Lefekii-i AUctyfca, feićra 
sc Lenki jest c^kmkium MięLl^namiJnwei S-ęderacji ISk-gn aH OrieaWeję tlOP'. Pod korucc )4.fN reku IOF 
zrzeszała 32 łuijrzcztrmh feoiiyneiufiw. Takwęesrkcjc biegu ra orientację irtHCflł&ięupTHrprowidfflnw’ 
,cLnvL*JC",f na idżnych szetehlaeli, ił pu misirżUcciwH i*l*u wtiftżniL.kióryeliułgłriiziEonfm puszezególre 
lerfcracje krsinm’ Naiblitew MS odbęclg 5iv ** dalekie i Aneirnlii 


KTO 


MOŻE ZOSTAĆ 
UCZESTNIKIEM? 


Mbjsk o* urieulłcif mujw sianówki dyscyplinę dla (ciikiIurii, mnycin je |ic«cpWnVd4litdć w fumii- giisf 
i scńb*w. NaitrfńUii l»iL-g na ułteniacię w formlt spcitiiiwcj moie twć upratviaivy hadż jako sport re-knraryjaL 
lub jako wyczynowy. Wycsyiwwe sekek biegu na orieaticję znajdują uęw jMuml ijOldubwhsjiMisiiiftliiu 
itrcnLe eategth kraju. W zawłdłeh uaruii^ zagrodnicy (.łodzitlent na odpowkdrie kileporic H głlożnOfciod 
wiektj„ pki i sprawmfiLL. Prawic v. łużiki Inipic^iu u-igaiiiteirana jc^i iraNa dla paeząEkująeyełł..Większość 
imprez oEeiojr muibwuM biegu indywidualnego, ale i-eż m pr/K-prowadzanc hii-gi syialciuwL 
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Biegi na [inem«cję nk rałeZe do 
kmat-ownych (Jy^ypJui sportu. 
Nin pLitrwbiiją ogromnych s-tudio- 
IIU',1-, bal luli mnyeh u rj.ęiLyufi: na 
I u [. 111 j;, i: i -. I li ; L i ■. ■ 11 r i jcxt Las. thvy 

wiście, lepsze wyniki można uzy- 


C/ym 
dysponuje 
z* wodnik? 

sW dysponuHC Ę-petetcfla speoił- 
iiłlyrenyirt ■ A ulu wypusate nie ■ 
wodnika: dbuwk - mogą io byC 
Isuiy aportowe (np_ reuijćwliu, ira- 
nipki) lub 1 urysCyei-JK f up. Hclida- 
sy): odzież - reż sponowa fnp. 
dresy ) llbu aurtUililc uhm nic prze- 
znaczone da wędrówki w zależnoś¬ 
ci txl peigodyi kuimids - dowolny; 
roHp? - mute Kyć turyitycąyi, 
w skali od 1:75 OM do t: 25 000. 
1 3 rxy EHwiMtncb nbrtiycłi pótrzebnii 
jeste-ze jest laurka. A.by zabrzpie- 
rs.yt mapy pr^cd ziiLi^eKcgiiuin 
wkładamy i? do lurebki loliowcj, 
od mit y zaaf^iinsowaiiL korzys- 
i«:-g ż birdasęj; pr«>7,yi™:j{u iprzę* 
iu, Mają oni np. specjalne kompa¬ 
sy („Sib-a 1 "-, „„Sumo”, „ftaciai” 

:tp .), lampy (hllrrrjnf wimuęnwj. 
ne naezolc. Biegaczką iv „„pełnym 
uzbrojemu” wńtziiny na zdjęciu. 



























W swcrop długiej historii Polacy i Butęa- 
riy zapijali r i i 4J j h : ■ J n -: | piękną karlą 
pr.rypni.ni i w«p4lpr«y, T^k hylo w prznsilnści 
i rak jii-sl j mi mn dzielącej nas ocrl ii-gUiś- 
dl. Kto rtio słyszał ci mtszym młodym kr ii kr 
Władysławie, hliry pospieszył Buły and Z pó¬ 
łnocy w wólce z potęgą turecką. W walce tei 
pdcoł pod Warna. Od top tragicznej śmierci 
znamy yu paker Wladysłuwa WnrniBÓrzyka. 
JiJSjri Mauzólmim w Warnia ndwind 2 .>me jc:;1 
ni u tylko przni Polaków, nie i Bułgarów nkrii 
żujących *nij do cf gi-ą wdzięczność. W wiekach 

llOinl elfiZy Cli wielu na^zycli rudników uczirs-L- 
iliczyło w powslnniach buł^urskirli przeciw¬ 
ko wielowiekowej niewoli tyrockrof, Wielo 

Z nich U walu zapisuje :;ią w l imti irii pułurlrtiu- 
wycli iikiwian. 

Zupełnie nowa kar tę wzajemnych stosun¬ 
ków rozpoczął ińrrry |J« II wdjnlę światowej. 
TOr> najnuw^zy nkrnn, cechLije- niezwykli:- dy¬ 
namiczny roiwOl we wszystkich dziedzinach 
łycio. Wspólnota interesów™ ramach eo|u- 

SZU woj a kOWO-pO li LycziiByii L k I :i d Warszaw¬ 
ski] i ęiOSpudarczago fflWPGJ 1ą dynamiką 
jCLirczir bardziaj wjmnr.nia. Polska eksportu jn 
do O-ułgnirii bloki e-norgetycjnOi cukrownia, 


JKU 

ac-iikłody mllowni-tre i- chemiczne. Specja¬ 
liści rekorre1rpti}Jl i budują rnwi) hplole nrnz 
ośrodki Id lystycTno-rekreacyjne w Albania, 
' Borowcu, Sofii... Wysoko cenione aa w Buł¬ 
garii polsfciu maszyny budowlanedrópo wl“, 
O Hf? bierki spocjnliirtycziK! ornr wyroby prni 
myslu mploryzitcyjnego. Po drogach bułgar¬ 
skich jeździ dziś ponad 100 lys- różn-ago typu 
samuckioddw produkcji polskiej. Prawie BO 
p mcmii produkowanych w Oułgurii cysie- 
mów komputerowych wyposażonych jest 
w nasza drukarki., 

Z kolei cu Lrzuci Wózek akurnulaturOwy 
I spalinowy wykorzystywany w polskich za¬ 
kładach puchu (Iz i z Butii arii. W naszym prze¬ 
myśla 2ji:■ pracuje pum ul 1S tys. bułgarskich 
obrabiarek dr> metali. Pod pnlr.ką banrJerą 
pływa 30 Sla tkÓW 7 hu cl owonyęh w s to nzn iach 
nad Morzem Czarnym. Aj JJJO hektarów na¬ 
szych szklarni wznieśl li my wn pa tentu bulg-a- 
rskingn. Niebagatelną pozycją w handlu 
i EJuignrią odgrywa irnporl ńwiuiych owoców 
i warzyw, ŻO wspomną choćby whngmnn, 
brzoskwinie, papryko, pomidory. FJulgaria ze 
swym wspaniałym klimatem i ciuplym mo¬ 
rzem Jest dle nap rajem wypgczynku fiiilki 


tysięcy nu szych rodaków roki ocznie spędza 
urlop Władnie- w OuEg-iirii, znajdując lam nie 
tylko słońce ula i r.ymp.-ilię miłych gospo¬ 
darzy. 

Na zaproszenia sukrolnrra generalnego KC 
Bułgarskiej Partii KnmnnjK.tyc7Jir.ij, prznwod- 
niczącego Bady Państwa LRB, Todora Żlwko- 
w», 4 riiurc.i lii bil siq i prryjeciul :iiu|., roboczo 
wizyli| doDulgorii gen, a mii i Wojciacli Jaru¬ 
zelski- Od 19B2 roku jesit* juz trzecio spotka¬ 
nie Obydwu pizywddęćw. DstalriiA wizyta 
przyniosło kotejny impuls wo wzajemnych 
stosunkach Bułgaria i Polska staje ałę dzi^ 
(Ile siebiu Cbraz ulrakcyjniajszyiui parlMarami 
l-jdzipodarczymi i naiikowa-lucti nicZnymr. 
SzczHFgćIniiF dirkawip j^ppwinda =rq wjipół- 
praca w elektronice, w kLOre-j Bułgaria osiąg¬ 
nęła WySOkl pPziom. 


R od adresem przywPdcy radzieckiego 
Konatanlina CztrnishU nadszedł łlat od 
grupy ;i mi-ryk arnik ich wnteriinhw II wojny 
gwintowej. Piszą oni, te z poświęceniem wal¬ 
czyli i ryzykowali życiem w czasie wojny, że 
nikt nlocno£e nazwać irh tchórzami. Dlaiago 
dzi$ za sprawę najważniejsza uważają Plkwi- 
deoję broni fcdrowcj i w irniehlu wstysi kich 
ludzi wyrażaja nadUojł. iż ZSftB i USA osię- 
gno porozumieniu w lym kinrunku. Ni u maję 
Oni howi imii nrijmnjaisr^eh wgljiJiwnćci en-do 
tragicznych następstw" wolny nukioarnei 
grtyhy tokowa wybhclila. 

W odpowiedzi K. Czarnienki nu Ust wetera¬ 
nów czytamy m. iń.: 

„Wasz list nie purccdewi obójgtriiyin niko¬ 
go, kio świiirlom jr.-!Lt tego, jpk luirdzo zagra- 


Żona jc:;l tir i:; ludrko^ć, do jakiugi kn lastroły 
nieuchronnie doprowadzJłoby wojna nukle¬ 
arne. W Związku Radzieckim uczucia przez 
Was wyrażone gpolkejg się ze zmzumiisnicim 
każdego człowieka, bowiem nie ma w no- 
STym kraju ;ini jadnej rOdżIhy. KtOre| by nie 
dotknęła Ił wojna iwielowa j...| 

Lata wojny dowiodły, ze choć w 
i USA islniaja rOżne syfiteiYiy ipełecziio-sjo- 
epndarczHr, w trudnych OzASacłt kraje ta utO- 
gly ?jerlnnczyć gig przeciwko wspOlnamu 
wrogowi w Imię trwałego pokoju, W pomięci 
pozostają lutowe dni 1945 r„ kiedy przywód¬ 
cy 3 (i.i ńslw ku:ilżej i antyhill L-ruwakru j - ZSfl R, 
USA I Wielkiej Brytanii epotkali 'im w Jaku: 

i podleli waioe docyżje, w dużym stopniu 
okreSlajaca oblicze powojennego ówlsla 

I.:■,■■ iniasleLy, niektórzy nzi £ach.udzie próbu¬ 
ję wnryfiknwać hislorćg, wyprnczyć prewdri- 
wę istotę podjętych zobowłęran snjusini, 
caycłi. 

J ostom jednak przekonany, żc ni kurnej nic 
uda się zapumnieć jednaj r. najważnIcjszych 
Inkęji minionej wojny tin, tego, Że ZSRR 
I USA WSpOl n le pokonały tycli, którzy pręg nę- 

ii zopenowaft nad swialom. fJniwiedozeoi* II 
wojny Swialowej jednożnocznie uczę, że oie- 
zbędne jest zespolenie wysiłków, by zapo¬ 
biec groźbie wojny, Móia ^ewrula obecnie 
nad ludźmi, powstrzymać beż-sens wy&cigu 
zbrejad (.„I 

Związek Ru<izier:lci opowiada się ze współ- 
prano zn Sinn:irrsi Zjnrdnuczónymi w spra¬ 
wach wojny i pokoju, W sprawia tichTonienin 
ludzkości przed zagrożeniem nuklearnym. 
Naszym zdaniem, zbliżająceSię-nowe rozmo¬ 
wy, mająrHF mt cniLi zapobieżeniu wy-Acigówi 


zbrojeń w kosmosie i położenie mu kranu na 
ziemi, mająca na celu ograniczenie I redukcję 
j-hrnjnń nuklearnych oraz umocni unie stabili¬ 
zacji strategicznej, dale możliwość uczynię, 
nia preiklycznegn kroku w kierunku pokojo¬ 
wej i bezpiecznej przysj-haięi. Nin wszystko 
w tym względzie zależy jednak od ^więz-k-u 
Fiadzi eckłego, j irg u -dobrej woli. Aby ośi qgnqć 
pnrnzLiminrrin, plęzibęcln-re jcu;l Ji-rmlagiaZne 

gotowość tekża drugiej strony 

Odpowindi radzinękiiFga przywódcy na łiśl 
omorykahsklch weleranów ll wojny światu 
wuj zawiera dużą dozę optymizmu, wiary 
W mnżliwaóć zehaiimwania bezsensownego 
wyścigu zhrojod i wnjścia na drogą pokojo¬ 
wej współpracy, Wyraził W niej jnri noezziśni a 
dohrę wolę Związku Hadziecklego getewęgo 
zawrzeć sp.nwifidnwe porozumienie z LJSA- 
Czy podp bnę postawę za |m le prezydeii "-ta - 
n,ńw ZjiFtfnaczmiych w rozpoczętych 13-inar- 
ca W Gzmewię rozmawacii przadstawiclęli 
dwóch supermocarstw? 


N ajdłuższy w historii W. Brytanii Strajk 
górników został zakończony. Trwał Cm 
prawie rok. 3- marca dnhigaci związkowi pud- 
Jęli -decyzię -o powrocto do pracy, przewód n«- 
czący Związku Zawodowego Górników. Ar¬ 
thur Scargil, DŚwiedczył, żr związek nadal 
hęrl7in wętozył ę miejsca pracy dbi swoich 
członków i przeciwko zamykaniu kap&łń. 


ST. BOROWIECKI 


„Halo. halo, fu Polski* Radio Warszawa!" - lym i 
sto w&mi 16 marta 1946 raicu obwieszczono po pięcio¬ 
letniej przetwie powrót Polskiego Radie do stolicv 



N a początku była 
„Pszczółka"' - palowy 
nadajnik wojsko wy. zains¬ 
talowany w poniemlócMm 
waponie, Oózywiście odpo¬ 
wiednio przorobianyin. 
Swoją Cywilną służbą radio¬ 
stacja rozpodż^la w wyzwo¬ 
lonym Lublinie. W styczniu 
1£4S roku „Pszczółką" prze- 
transportowano dc? War¬ 
szawy- Ulokowano ją na bo¬ 
cznicy kolejowej w pobliżu 
Ogrodu Zoologicznego 
i Błąd 16- mflfęfi popłynęły 
pierwszo radiowe progra¬ 
my. Prawdą mówiąc, 
w owym cza sio Ijyła to bar¬ 
dziej manifeslacja odrodzo¬ 
nej radiofonii niż użyleczoa 
działalnośó. Wynikało LO 
z toj przyczyny, ke moc na¬ 
dajnika była śmieszni a ma¬ 
łą lwy nosiła zei ledwie 10 ki¬ 
lowatów - dzisiejsza rsdio- 
Stftcja w*Gubinie ma Ztysią- 
ce kilowatowi, e poła tym 
praktycznie nlklrtiemialod¬ 
biorników radiowych. Te„ 
klóru udało się uchronić 
przed zniszczeniem i Mlo- 
m&amij zostały - zgodnie 
Z ii i fil rokują sztabowy Armii 
Czerwonej - zarekwirowa- 
ne.Takie były Iwąrde prewó 
loozgouj sią jeszcze wojny. 
Warszawiacy słuchali wiąc 
pnrodó wszystkim megalo- 
nów umiaazczonych w waż¬ 
niej szycia pun kiach miasta. 
Nadawane programy reali¬ 
zowano w sludiu, któro 
urządzono w czyns/owej 
kamienicy przy ulicyTargo- 
wej, Slowó rrElUdio'' jOSl 
trochę mylące, bo pokój, 
w klótym zabito okna, a na 
podłodze rozścielono 

olbrzymi, zdobyczny dy- 
wiin, pełnił lakże funkcją 
domu nocleg owego dla 
bezdomnych pracowników 


radia, a takie kuchni, miej¬ 
sca handlu wymiennego, 
magazynu orflż centrum ży¬ 
cia towarzyski ago. Równo- 
czośnia nadawano stąd kil¬ 
ka godzin programu na ży¬ 
wo, bo oczywiście żadnych 
możliwości rejeslrowania 
dźwięku wówczas jeszcze 
ple było. 

N aj waż nie jazy m elemen¬ 
tem nadawanych progra¬ 
mów byly w lym cza sio wi a • 
do mości, tocząca się jesz¬ 
cze wojna, zmieniająca Się 
z dnia nil diieó sytuacja ns 
fronlsch,, Iwotzenię no¬ 
wych instytucji państwo¬ 
wych I społecznych - lo wy¬ 
darzenia, u których infor¬ 
mowano najczęściej. Jed¬ 
nak od samego początku 
przystąpiono także do two¬ 
rzeniu audycji artystycz¬ 
nych. Recytowano wiersze, 
konstruowano monlaże 
Słowno-muzyczne, powsta¬ 
wały także słuchowiska. 
Często wracano w nich do 
okupacyjnych wyderzeń. 

£>l a rzy rad i owcy wspomi¬ 
nają, że kiedy na przykład 
w audycji potrzebne były 
odgłosy wystrzałów, zapra¬ 
szano do studie żołnierza, 
który stal ną warcie przed 
budynkiem, Ten oddawał 
parą strzałów do stojącego 
w kąei e pl eca, po czy m wra¬ 
cał na swój służbowy poste¬ 
runek, Ta niezwykle prosta, 
a zarazem efektowna meto¬ 
da nie wytrzymała Jednak 
próby czasu, Decydujący 
Ok tual Sie dc i eh, ki ady j eden 
z wystrzelonych pocisków 
zrykoszetował lak złośliwie, 
że przebił sufit i utkwił 
w biurku redaktora naczel¬ 
nego, Od logo rinią artysty¬ 
czne zadania nie ciążyły już 
aa wartownikech- 


Ważnym elementem au¬ 
dycji była oczywiście muzy¬ 
ką. W owym czasie radiow¬ 
cy mieli do swej dyspozycji 
aż... siadem: płyt. Na jednej 
nagrany był „Macuro k" 
Dąbrowskiego, reszta czar¬ 
nych krążków zuwi Orała 
pieśni patriotyczne w wyko¬ 


naniu radzieckiego chóru 
i melodie ludowa. Szczegól¬ 
nie dużo wrażenie robilEi 
„Rota" Marii Konopnickiej 
śpiewana z nieco zmienio¬ 
nym teksie m: 

Nid liUCira riemn, sM Wisz ród, 
Nie daraiy pogrze-ść mowy. 


Polski Wy ABtótl polski lud, 
Królewski smrcp Piastowy. 

Nift damy by Was #eq 0 *l wj% 

Tak Wam dopomóż Bóg... 

P olskie Radio od samego 
początku pamiętało 
o swoich, n a j młodszyc h słu- 
chacach- Działo się t&k za 
sprawą „radiowej manty", 
czyli Wąndy Tą tarki cwlcz- 
Malkowskiej, niezwykle za¬ 
służonej dla programów 
dziecięcych. Wśród doku¬ 
mentów z194& roku zacho¬ 
wał si<ą zeszyt w ceratowej 
oprawie z wykazem treści 
pierwszego słuchowiska 
dlą dzieci, nadanego właś¬ 
nie 10 marca 1945 roku: 
„Tytułi freśó- Witamy tVas 
dzieci. Wstyp — powitanie 
dzfeer - Wanda Tratsrfcia- 
wisz Majkowska. Dujka 
„Piszcząca bieda" Hanny 
Jen Liszewskie; - Bronisław 
Da rdzrriski - recvtacjs. Płyta 
- krakowiak". 

Wanda Tatorkluwicż-Mńb 
kowska lo dziś postać już 
prawie legendarną, Od sa¬ 
mego początku radia w Pol¬ 
sce, to znaozy Od 1926 raku, 
zajmowało się prezentacją 
twórczości dla dviaci na ra¬ 
diowej antenie- Wróciła do 
tej pracy zaraz pa wyzwole¬ 
niu, Zaraz też zaczęła orga¬ 


nizować „radiową gromad¬ 
kę" - grupę uzdolnionych 
dzieci, która brały udział 
w słuchowiskach, śpiewały 

piosenki, rozmawiały pti:«d 

mikrofonem o sprawach 
ważnych dla nich samych 
i dla ich rówieśników. Dzi¬ 
siejszy „Supełek" to nic in¬ 
nego jak kontynuacja - 
w nieco innej formie - Idei 
Wandy Tatarkiawicz-Mał 
kowakiaj, rozm owy * dzieć¬ 
mi 0 ich problemach, bar¬ 
dzo ważnych i poważnych, 
a ptzeciei czasem lekcewa¬ 
żonych przez dorosłych. 

O „fądlowoj mam Ib" 
opowiadała mi autorka 
„Supęlką" - Halina Bielaw¬ 
ska. Zawodowa kariera pani 
Haliny ułożyło się sama 
w zgrabną anegdotę. Mając 
zaledwie sześt lal zacrijła 
już brać udział w pracy „ra¬ 
diowej gromadki". Wspo¬ 
mina aktorów, Z którymi 
spotykało Się przed mikro¬ 
fonem - Mieczysława Mi- 
lackiego. Andrzeja Boguc¬ 
kiego, Wieńczysława Gliń* 
skiego! Ponieważ była 
dzieckiem nie tyłko wyga¬ 
danym, ale i uzdolnionym 
muzycznie, zaeręła śpiewać 
w radiowym chórze d-ziacią- 
cym, którym kierowa! nie 
byle kto, bo sam Witold Lu¬ 
tosławski, Dzisiejsza kie¬ 
rowniczka r&dakcji wspomi¬ 
na, juk to jeden z dyrygen- 
lów ebóru, Feliks Rybicki, 
będąc niskiego wzrosło 
miał kłopoty z ogarnięciem 
wzrokiem wszystkich chó¬ 
rzystów i orkiestry, W spo¬ 
sób tyleż pomysłowy, co ry¬ 
zykowny zestawił z czterech 
krzesał coś w rodzaju plat¬ 
formy, na to postawił jesz¬ 
cze dwa krzesła i dopiero 
i tej piramidy dyrygował, 

Mała Halinka z czasem 
sl&wńłe się jednak coraz 
rzadszym gościem w radio¬ 
wym studiu, aż wreszcie 
w ogóle przestała tern by¬ 
wać. Zrobiła maturę, ukoń¬ 
czyła studia polonistyczne 
i zaczęło zawodowo, jako 
krytyk literacki zajmować 
się twórczością dla dzieci. 
Wiośnie le zainteresowania 
sprowadziły ją znowu, po 
wielu latach, z powrotem 
do rozgłośni na Myśliwi &□- 
kięj- To wielkie koto, klóre 
zakreśliła życiowa droga 
Haliny Bielawskiej, Jasi 
pięknym świadectwem ra¬ 
diowych luscynacji, a dla 
Was gwarancją ciekawych, 
pożytecznych i pięknych 
programów. 

MICHAŁ MALICKI 
Fot. i repr, M, 21a(flnłewska 


Z czterech 
stron swiara 


BRUKOWANIE 

SREBREM... 

f.jKonlyneriły"). l!yło to 
w końcu wieku XVII. dokładnie 
w lfiBż roku, pk mówią kroniki 
z owych czasów. Do Limy, wów- 
rv,is jeszcze stolicy wlcekrółes- 
Lwa Peru obejmującej;o obszar 
całej dzisiejszej Ameryki Połud¬ 
niowej, miał przyjechać z Nin- 
drylu nowry wicekról - Trzeba 
go przyjąć jak najgodniej - po- 
Stanówlll kupcy Nnmańscy, - 
Urządzi się więc, jn-k znykfc 
pi?,y fiłklr', 1 , rhfciłJrjl, wspipliłF^ 
corridę na Placu Królewskim 
fdWffc/Myfrł Placu Bron U, moż¬ 
na by nawał pontyslcć o czymś 
spcc/afnym, żeby nre mfaf wąf- 
pJrwośrf. że wJ.łdać będzie w nie 
byle ja-kim miaście.. , I wymyśl iii: 
ulice de In Merced oraz de In* 
Merca dc rc;*, kić rymi j) rze jedzie 
do pałacu, zostaną wyłożone 
najprawdjtłwuym srebrem! 
ł tak się leż sLalo, Sztahki •■•Tt.-hr.i 
- podają kronikarze ważylypo 
46 kg. każda, długie były na 12-15 
cali, szerokie na 4-5 cali, Ich 
warlość ocenia się na sumę DOO 
min esCudóS, có łryłę ponoć 
mą niezwykle na owe czasy 
wysoką, 

tó iię ititozr? srebrnym bru¬ 
kiem po przejeździć władcyf 
r ego kroniki nie podają. W każ¬ 
dym razie dzisiaj nawierzchnie 
obu ulic nie wyróżniają się nh 
czyni szczególnym: jest lo po 
prostu asfalt, 


UWAGA! 

Miłośnicy 

Lekkiej 

Muzy 

z Częstochowy 

Ośrodek Społeczno-Wycho¬ 
wawczy Częstochowakiej Spół¬ 
dzielni Mieszkaniowej „Nasze 
Praca" orftz FAN-KLU B „AZYL- 
P" organizują giełdę plakatów, 
kaset i płyt muzyki młodzie- 
żowoj. 

Impreza odbędzie się w dniu 
1ó marca, w godzinach od 
11.00 do 12.00 W pomiaszcze- 
ninćh Ośrodka, w Częstocho¬ 
wie, ul. Zawadzkiego 66. iwm) 



Zrr/azcizęny przejr WJajneów n-reszt radfosr acjl w Re szynie 
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KRĄŻKU 

c 

Ogromne emocje wzbudziła rywalizacja a Złoty 
Krążek .„Świata Młodych", Tak się stało, żę wSokWce 
zjawiJj się wszyscy najlepsi, z mistrzem {Szkoła Spor¬ 
tów Zimowych Mowy Targ)! wicemi strze m (Szkota nr 
36 Bytom) ubiegłego roku na czele. Mało kto przypu¬ 
szczał, ie walka o główne trofeum rozstrzygnie się nie 
w gronie tych zespołów,.. 


J ur w pierwszej konkurencji 
zawodów (w jeidzlę i pro¬ 
wadzaniem krąjkri) popularne 
„Szarotki" uzyskują zaledwie 
Ósmy C*ąs- Doskonale spisują 


s ię chłopcy z SP3 Sokół ka i z By¬ 
ło mia. Obie le drożyny zdecy¬ 
dowani# wychodzą na prowa¬ 
dzenie, W drugiej konkurencji 
\jazda tyłem) fantastyczny rę- 


żOltai mają' bytomięnie i utnąc- 
niają się n:;i porycji lidera. Nie- 
zwykCu szybko pom«ajq się tej 
Chłopcy z Olecką ł$-P2). Osiąga¬ 
ją drugi czas. Sensacja wisi 
w powietrzu; ubiegłoroczni mi¬ 
strzowi* (zespól, który zwycię¬ 
żał ostalnćo pięciokrotni#) iym 
reze-m nie mogą nawiązać rów- 
norzędnej rywalizacji i czo¬ 
łówką. 

Ale w sfąfęmic jesteśmy 
świadkami jeszcze jednej nie. 
spodzisoki Bytom ią nom de¬ 
cydowanie nie udaje się próba 
i spadają aż ną siódmi lokatę. 
Ni# wiedzie się tai trzeciej dru¬ 
żynie ubiegłego roku. r#|jrc- 
z#nla niani sokolskiej ,.jadyn- 
ki". A przecież potrafię jeżdzió 
na łyżwach i skutecznie oparo¬ 


wa# hokejowym kijem. Tfrar 
pozbawieni troskliwej opieki 
Ipan Janusr Białąwski jako go¬ 
spodarz imprezy, zajęty jest 
organizacją zawodów) robią 
kilka błędów odbierających 
szansę doliny lokaty. 

P o slalomie Sytuacja czyni 
Sie bardziej klarowna. 
W Czołówce „dwójka" z Olecka, 
Bokólska $P3 i przedstawiciel# 
Podhala, O przydzielę trofeów 
rozstrzygną strzały do brzamki. 
Najcelniej ■ najprędzej posłu¬ 
guję się krążkiem bylomianie. 
Dzięki temu wychodzę na szós¬ 
tą pozycję. Świetnie jadę taż 
chłopcy % Sokółki j£P3) i ku 
iflikoizanlu Zgromadzonych 
kibiców zdobywają puchar 
„świata Młodych-". Reprezan- 
lancl Olnki zaciekle i x powo¬ 
dzeń i nm lara nią tytułu wicemi-. 
stizę. Nowotarżanie, dzięki 
brawurowemu finiszowi, są na 
trzecim miejscu. Takicg# Obro¬ 
tu wydarzeń nie Spodziewaliś¬ 
my się. Zwyeięztom gratuluje¬ 
my sukcesu, a wszystkim za- 
apelom dziękujemy za piękną 
walkę. Dc zo traczenia za rok. 
chyba w Grecku, 



A oto -skład zwycięskiaj drużyny w Złotym Krążku 
iSPIi Sokółka |: Mirosław Suchowolęc, Piotr Marzec, 
Adam Skreczko, YJojcioch Fiedorczyk, Grzegorz Rakow¬ 
ski i Jarosław Rećko. Opiekunem zespołu jest pan 
Andrzej Wysocki. 


Drużyny SR? Sokółka i SF1 flielsk Podlaski uzyśkfiły 
identyczny czas (czterech konkurencji). O tym, który 
z zospolów zajął wyższą pozycje zdecydował wynik 
w osialniej konkurencji • w strzelaniu do bramki. 

H 

Do Sokółki przybył pa n Władysław Żurowski z Olecka, 
twórca chyba najpiękniejszego w kraju lodowiska „Baj¬ 
kę''. Fan Żurowski nie marnował #z#su; przekazywał 
swoją bogatą wiedzę uczestnikom zawodów. 


Ł 

Oto chłopcy 

jf# J*My nt 3 

w Sokćtw. 
Pa zwytfęj. 
(ivw w Zło¬ 
tym Krążku 
dopingują 
kołtżenki 
waicjące 
w Błękitnej 
■Sztafecie 


Wyniki końcowe Złotego Krążka 

1) SP3 Sokółka - 3.35,2 min.; 3) SP2 Olecko - 3.39,3; 
33 SSZ Nowy Targ - 3.43,B: 4) SP2 Sokółka - 3.45,4; 5) 
SPt Bielsk Podlaski - 3.45.4; 6j ŚP36 Bytom -3.47.H; 7) 
SP2 Giżyck# - 3,&5,?; S) SP1 Sokółka - 4.25,5; 3) SP 
DoIsMwoj. poznańskie) -4.35,7; 10) SP Szczuczyn (woj. 
łomSyóskióS - 4.5S.3 


Sialem ^ 
X krążkom 
nie jest łatwą 
Konkurencją. 
Tb można 
najwfęitłr/ 
idadt,, 



2.24,2 min. w Błękitni 


Tuż przed zawadami w Błę¬ 
kitnej Sztsfedę pisaliśmy, że 
nie mamy zbyt wielkiego roze- 
ęnąnia w wyszkoleniu po¬ 
szczególnych drużyn. 

Z ogromnytrr-więc zaintereso- 
winiem czekaliśmy na pięr 4 y. 
szą od pięciu I4t ogólnopolską 
kpnftóntacje. Przyznajemy, ie 


trochę obawialiśmy się słabe¬ 
go poziomu rywalizacji... 

O bawy nasze okazały się 
bezpodstawne. Spójrzmy 
na tabelę wyników. Są niemąl 
rewelacyjne, a różnicę między 
niektórymi drutyrtami mini- 


mgine Świadczy to o dobrych pen; 

umiejętnościach obecnych cydc 

w Sokóie* zespołów, o ntezwy- kie e 

kle zaciętej walce, jaką stOCtyły. eow 

S uchę cytry nie odrw ie rcied lą- jedn 

ją jednak pełnego obrazu wy- tydi 

darzęń. RęwOlatyjńie jeżdżą dów 

zwłaszcza dziewczęta miejsc O- gują 

wej szkoły nr 3. Podopieczne Skiej 


Podpatrzone 
u łyżwiarek 

A oto skiad zwycięskiego zespołu (SP3 Sokółki) w Błękitnej 
Sztafecie: Wioletta MaculBwicz, Ela ^Akowska, Urszula Bog¬ 
dan I |la Musiaka. Dla pełniejszego wyjaśnienia wanoścł ich 
Sukcesu podajemy wynl-ki po^szczególnych konkurenpjj; 31,5 
sek. 30,fl sok., ?fl,4 &ek. i 4S,S sek. 


Dó Sokółki przyjęchaty takżę dttewczęta z Dolska iwuj. 
poznanskiel. Dawno (ą ptiftcież należały db krajowej elity) nic 
oglądaliśmy ich n-s ogólnopolskich zawodach. Tętę? podopie¬ 
czne pani Tęnc-sy Zryczyńskiej postanowiły nawiązać do pięk¬ 
nych tradycji. Dolszcząnkr pragną przeprowadzić u siębre po¬ 
dobną imprezę w roku 1307, 

* 

Najbardziej pechowym zespołem w Sofcółce okazałą Się 
drużyna mistrzyń województwa elbląskiego - z Płoskini. Po 
dobrych występach w trzech pierwszych konkurencjach dziew¬ 
częta pechowo wystąpiły w „kopercie". Ala nie załamały się 
cstaZnią lokaty i postanowiły poprawić się w roku przyszłym. 


^Vyrsilci końcowe 
Błękitnej Sztafety 

1) SP3 B&kólki - 2.24,2 min.; 2| $P2 Sokółka - 2.30,4; 3) SP2 
Giżycko - 2.31,2; 4) $P2 Olecko - 2.32,9; 51 SP Prostki i woj. 
suwal&kiel - 2.35.5: 61 SPt Sokółka -2.40,0; 71 SSZ Nowy Targ - 
2.47,1; @| SF3G Bytom - 2.53.9; 91 ,£P Dolsk (woj. poznańskie) - 
3.0T.0; lOJSPSzttuczyn (woj. łomżyńskie 1-3,12,5; 1 t)SPPłoskinia 
Iwoj. elólęskięj -3.14.3 



Jazda fyłerMi ńłłcży do tmdnwjuydi kpo 


Malawiczt. Stąd dp grłmcy 
z ZSRR jest tylko kil ka kilome¬ 
trów. Dptkp-nófó waTunki śnie¬ 
gowe. idealnie przygotowane 
tory. Są długie zjazdy, podbie¬ 
gi, spore odcinki płaskie.Trasa 
wymaga więc sporych umie- 
ję+ności narciarskich A w szta¬ 
fetach startują też uczniowi# 
klas pierwszych. Jak poradzą 
oni sobie na mocno oblodzo¬ 
nych górkach? 

N a sta rei e niema; solówka 

biegaczy Białostocczyzny, 
reprezentanci szkół z Kuźnicy, 
^aiawicz i Supraśla. Trzy Oru- 


Dziękujemy! 

Głównym OrganiżatórćrTs 
zawodów łyżwiarskich byli 
ftSUtŁytiełC wf SOkólSfciój 
szkoły nr t. Z przyjętych na 
siebie óbówtętków wywią¬ 
zali się wpruac znakomicie, 
co jednogłośnie stwierdzili 
wszyscy uczestnicy impre¬ 
zy. NauKyciełómSPI w So¬ 
kółce składamy więc serde¬ 
czne podziękowanie za 
wzorową przygotowanie 
i przeprowadzenie gbu tur- 
nieiów. Zarządowi Woje¬ 
wódzkiemu SZS w B:Lełynńs- 
toku i Zarządowi Główne- 
mu SZS wdzięcżrt i jesteśmy 
za fund-usie, dzięki którym 
sawódy przeprowąOzóno. 

Redakcja 


Teksty i zdjęcia 

ZDZISŁAW 

PRZYBYŁOWSKI 


żyny diięwcząt i hty chłopców. 
W skład każdego lS-osfll»- 
wegol zespołu wchodzą 
uczniowie klas Vill-I. Wyścigów 
takich sztafet -dotąd nikt nie 

prganitował, O ostareoznym 

zwycięstw. 1 !# każdej z nich decy¬ 
duję suma czasów y tyska na 
przez wszystkich członków 
drużyny. 

Jako pierwsze ną trasę ru¬ 
szyły ząwodriróżki najstarsze 
Renata Jakubik a następnie 
Agnieszka Salinów (Supraśli 
szybka wyprowącUsję śwój ze¬ 
spół ną prowa dzenie. Jed na fetą 
prtęwaga nia fest zbyt więlka, 
Teresa Koiąk i Kużnity podążą 


ii Agnieszką kr&y. w krok. Al# ™tZai 

oto trzecią zmiana i ną biały kse-nf 

Szlak podązaję biegaczki kies Młod^ 

szóstych, Fantastycznie radzi tu- d ram; 

Sóbie Els Sołowiej z MąlAwicz. fVS ij 1 

Doskonęle wykorzystuje każdy cdpin 

źjsżd. jest szybka także na pó- kazB 

dejściech i... jnęmy zmianę li- tuj* : 

dęrek. Na czele jest obecni e żó- 1 °9‘ 

s pół gospodą riy imprezy. Celi- honku 

ną ftpmapowicz powiększa sl< ^ ' : 

przcwagęiwydajesię.źernąla- Trzeb 




Walka na fringiowa/ 1 ; 

Kasia Scry^ r rWawcz mata ojromn# Hgpoty z w> Jroncł m> tjyio madonn t 
Złflrjimf nart Przegrała «... fpjrętejn zwycięzcą 







e/ Sztafecie! 


l Kazimierza Tandulą Klą¬ 
twa nie wygrywają w&zyst- 
itery konkurencja £ kóń- 
y rezultat (2.2:*^min-j jest 
ym z najlepszych w d&- 
rHsowej historii zewo- 
. Ne słowa uznania zasfu- 
też reprezentantki sokól- 
szkohy nr Z i „Czarne Pan¬ 


tery" z Giżycka. JSP2J, którę 
rawrmez stają na podium. Erą- 
łVO, Szkoda, ie psychicznie nie 
wytrzymują trtMJÓw imprezy 
zawsze doskonale prezentują¬ 
ce śią dziewczęta z Oletks 
(SP2j. Tręnowjn* przez panią 
Aliną Gości k. „błękitna" ty2- 
wiarki trochę pogubiły się 


w trzeciej kCmkurencjt i ze¬ 
gnaj mędału. Od podium dzieli¬ 
ło je tylko 1,5 sęk. 


W łaściwie żalu nie można 
m ieć do tad nego zesp-o - 
łu. Wstystkię ucze&tn iczki sg-kó- 
Iskicłł zmaga ń dały z ssębic ma - 
ksimum wysiłku, dzięki czemu 
impreza mogła podobać ślę 
naj bardziej wybrednym 

kibicom. 



kuremąi 


„Kc porta" frońiszy Błęfcrtn<i Sztafetę. Sędziowie podliczą wy mit i 
i poznamy rwycfęzczyirw,.. 




tid mogą spokojnie erę- 
; główne-irófeum „Świata 
"Oh". Ale oto następuję 
styczny moment, Kasi Bo- 
:dna z ostatnich zmian! 
e się narta i Czujna rywal- 
-p raśla szybko wy korzyj- 
aistniałą sytuacją- Kasia 
omnym uporem ściga 
renlką, ąlę z jedną „de- 
ikazena jest na porażkę, 
a pfiyinję. że supra Blan¬ 


ki potrafią biegać i nie oddają 
już prowadzenia dc końca, 
Zwyci ężają w czasie 1 godz. 13 
min. 34 sefc-r przed ko leże n ka¬ 
mi z Milewicz - 1.10,16i Kuź¬ 
nic 1.34,40 


R ównocześnie ż dziewczęta¬ 
mi na trasę wystartowali 
Chłopcy, Przez pierwsze cztery 
zmiany zdecydowanie na czetą 


inajdowała się sztafeta miej¬ 
scowa. Później na mornenldo 
głosu doszli kuźnicza me. Jed¬ 
nak końcówka należała do dru¬ 
żyny Supraślą, Jej łączny CJt-as 
- godz. Drugą pozycję 

ujęli gospodarce - i.Q5,3C 
godz,, trzecią narciarze z Kuź¬ 
nio 1:10,51 godz, 

Zwycięzcom gratulujemy 
sukcesów. 




Prócz zwycięzców zespołowych wyłaniano także najlepsze 
narciarki i najlepszych narciarzy w poszczególnych grupach 
wiekowych. Oto zwycięittyńie; Renata Jakubik, Agnieszką Sal- 
nikow, Agnieszka Zalewajko, Małgosia Romanowie*, Izabella 
Szczep an ska i Ag ata Jaku bik - wszystkie z Suoraś la c tez E Iżóieta 
SołCwiej i Celina Romanpwicz- z Malawrcf- Chłopcy: Sławomir 
Borys, Cazimięrt Saroszek, Wojciech Łowczswski i Misreś Strzał¬ 
kowski - wszyscy z Malawici. Sławomir Słyż i Tomas* KUmiuk 
z Kuźnic Oraz Krzysztof Makarewicz i Mariuśt KOnCewłoz z Su¬ 
praśla, 

tafewnymi organizatorami narciarskiej sztafety byli uczniowie 
oraz grono pedagogiczne Szkoły Podstawowej w Vla la wieżach. 
W impeniu zawodników dziękujemy zs wjordwe przygotowania 
i przeórewaozenie źiwodów. Mamom małewickich naręiafjy 
dziękujemy zg pyszny bigos i gorącą herbatę. 


Sędzią głównym imprezy był Stanisław Saszeń z Białegosto¬ 
ku. Naszym zawodom przyglądał się też Zbigniew Orzeszko, 
przewodniczący ZvV SJS, Obaj panowie byli bardzo zadowoleni 
X pózinmu sportowego uczestników sitafet, Sądzimy, ie za Z-3 
fata do udziału w biegach moir-s by zaprosić kilka dTużyn 
Aa ograminlę zaclp-tą } da * ' fl rvyCb regionów krejg. 

to ipst-jr-ię ostatecznym 


K iedyś ktoś phiiciył, że aby do- 
orze uszyć marynarkę, natęży 
wykonai 40- tys. ukłuć igłą. z tego 20 
SyS. rętama. Cuza więc cierpliwości, 
Łimśejęinpści potrzeba, sporo rei 
czasu, by sarnodsieinie i poprawnie 
tę marynarkę uszyć, Krawiectwo En 
dofrę ciężka praca, ałe da tię lubić. 
Oobry Ittaw ieć Wtiąi się uczy, dosko - 
nali i Sprawdził swę nmięjąrności 
w Odraz (o nowych tendencjach 
mody. 


Którędy drogą? 

Pan Mirosław Wójcik m* 34 lata. 
Od dziewięciu lat prowadzi własną 
jjr^ępwnię krawiecką.. Pełni też rehi- 
ęzoc 9 ważne lunkćje w Cechu, jest 
również ławnikiem Sądu Wojewódz- 
kięg g w Warszawie. W rzemibilę, jak 
•nię-diifr, jest okazja do sprawdzenia 
własnych życiowych umiejętności? 
ótęd jego wybó-r- 

- CJfoge do sarrs o orielnofę. 1 ni( 
była usłana rotami - wspomina . - 
Kłecy zdocydowa-tem się na tawern 
krawca, musretem- aię go oa-uczyd. 
Syfem- zupałme „zrefony", w życiu 
nii fntatem igfy w ręku f y fconczyięm 
wńęc rdwWiOfłrgle dwę rocjzię kiifSY; 
brefiżńjarstwa r irętuFactwę letkie [JO 
uzyskując na egzanuęacb ocenę 
„dobry"i dwa dyplomy cżeladnręzłf- 

JVa egręmjnrs uszyłem wpraw-dzie 
wspaniałą nocną koszofą i sukienkę, 
9*a już wtedy byłem z-dacydo-wany.' 
będę szył dla dzieci, Aamiętam ja t 
dziS: pierwsza -moją robota - żółte 
dziecięca futerka. Nie mrainm wfedy 
Żadnej pra-oownfey, tam do późnej 
nooy przyszywałam pompony i pat- 
ki, Palce miałe-m pokłute, wdodeEku 
zapłacłfem frycywę; futerka sfę nie 

ipjrndąły... 

Gdy urodziła mu ęiij -córka, dziś 
?-letnia iuc Karolina, pan Mirosław 
Utwierdził się w swęj cetyżji. Dziec¬ 
ko to wyjątkowo wdzięczny klient. 
VV cu datku możną .^ObSływat" 
własną córkę zgodnież ł* ndencjarrsi 
mody.., 

W jego pracowni szyję się kombi¬ 
nezony, strejc ną ręiąrfikie. kurtki, 
ocieplacze cin dzieci i młodzieży do 
lot 14- Są ładne, spory wybór f*Łb- 
nów i rozmiarów, toteż klientów nie 
brak vv maleńkim wnętrzu czują się 
dobrze - Ta podstawa wszaJkiejo 
łiandfu - mówi pan Mirosław, — Ali¬ 
ant musi wiedzieć. Ze dosieme włoś¬ 
nię to, ną co mą ocfłbtę, Że mu srą 
doradlł, pomoże wyprać, ctzywfś. 
trę trzaba i ębcłet^ r umreć doredzic.... 
Praycbcdzi ną prZyUcłąd fikii djefec. 
Wyciąga z farsze ni kaneetkęi tzyta.- 
ni 11ś ęm wzrostu, ną 3 Tarą - popró¬ 
szę kaimineitą dra syna. — A ile ma 
w tafii? - pytam, - Wre wiem, żprta 
nfe napisała. ■- WJęc propono/ę, choć 
mógłbym prrecieZ sprzedać Od ręki: 
- Wiech pąn jednak przyjdzie z syn¬ 
kiem dobierzemy coś ną pewno. 

Wszystko można, 
trzeba tylko chciećE 

- Wajwiększy problem - brak od¬ 
powiednich materiałów i dotfecfeOw. 
Znajomi prjyweżą czasem z zagrani¬ 
cy swoim dzieciom fajne rzeczy, cza¬ 
sem kątalogi mody młodzieżowo 1 
dziecięcej i żu/nafe. f okazuje sio, że 
WSZyStkC to można u nas uszyć- iVp- 
żerny r&tić ładne rze«y.' Tyfko kori- 
cewy efekt psuje brak tych wszyst¬ 
kich kolorowych ozdóbek, soweiit- 
fcpw, dodątków, Szyja my na przy¬ 
kład kurtką, Najpierw fason. Rozry¬ 
sowują, przygotowują w?Pr. Robię 
to najczęściej przed otwareiem pry. 
ćOwm -'ub pb pPdz. 1R. rV cięgur dma 
jeaf moc innej roboty; matkowanie 
towaru, rozwieszanie go na wiesza¬ 
kach,, miary, przyjmowa nie zę.mó- 
w'e,ń. sprzedaż. W prz-odszkofy córki 
mąm zap rzyja-irriortych modeli. 
Criącr Śwretnfe się bawią przymie¬ 
rzając [O CZy Ow&. a ja sprawdzam 
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praktycznie swój wzór, fcłóry azyć 
przecież będę w ifuś tam egzempla¬ 
rzach, ozy teźy tak jak jMwinien. 

(Jjjąciom kupuje się droższe rze¬ 
czy ną choćby dwa lata. Ale jeśfj" 
nawet taki kombinezon jest ta duży 
O dwą nymąry, pig- powin ień wygią- 
dać, jak ze Starszego brata. Temu, 
a nie tyfko ozdobie, służą -ściągacze, 
gumki r szelki, którą stosuję w każ¬ 
dym modelu. Warno się postarać, 
.PO-główkoWES E>k wszystko było js-k 
frzeba, Przyjemnie przecież usfy- 
szeć, że kurtka Jesr nfe ryłfco fadnę 
i ciepłą, ąr® debrze się nosi, dobrze 
pierze. Gdy przychodź i do mnie taka 
zadowolona mama i mówi-' „Proszę 
pana, to coś wspaniałego, wszyscy 

znajomi mnią pytają, gdzie TO .kupi¬ 
łem " - czują. £ę wykonuję wdzięczny 
zawód... 

Moi Jdiencł, zwłaszcza ci starsi, są 
bardzo wymagający. Byle czym ich 
nie ządpwoJisz, yiłjądzą czego chcę 
i wiedzą dobrze, co jest modne. Tę. 
raz np. modny jest kułcr mysi Z czer¬ 
wonymi dodatkami. Spodnie z dreli¬ 
ch u Z różnymi „bajerami". Wszystko 
luźne., obszerne. Sportowa. Odrową, 
njąktyczna m Oda - trzeba przyznąó- 
Ałe trudna: skąd wziąć bawełnę 
i iadnt* kofory?J 

I mistrz musi się 

wciąż sprawdzać 

Nauczyć się debrze szyć moZę każ¬ 


dy. Ale to zawód pracochłonny. Ro- 
trzóbns jest cierpliwość, ruateloa na¬ 
ukę. i jeszcze jedno: trzeba to wciąż 
pro fcfy«n i® rebrC, inaczej cała nąufcą 
wyifflei z głowy i z pąrebw. Lata prak¬ 
tyki i zręczne zdołna ręce czyhię z irr- 
mieśinifca ąrty.stę, ją miStrZowip, 
którzy potrafią oporować igłą, że ich 
koledzy po fochy nie -Odróżnią: czło¬ 
wiek szyi czy maszyna. 

Szycie to nie tyfko umiejętność 
posługiwania się igłą, nożyca m i, do - 
bry gutr. Ludzką figura to bardzo 
sfcompłikewane bryła. Trze bo ją de- 
bnza poznać. Uroczej człowiek wy gfą- 
da rano, inaczisj wieczorem, 2mieniia 
sią edugość ręfcj', uyrąwięnię pTeedw, 
Znika i pojawia sit; brzuszek. W pasie 
jest ng przykład tyie a tyle centyme¬ 
trów, a D Ty następnej miąrzp e wa¬ 
le mniej... Równią ważna jeat znajo- 
mość metęriatu, z którego się szyją, 
jągo "właściwości, u mi® jątnoić ope¬ 
rowania tyrb mąferiałiem, który aku¬ 
rat rssr. To prawdziwą sztuka ukryć 


ułOmrtOicj figury iudzfriej, żobyprzy- 
gerbionę pięoy, krzywa łopatką czy 
wystający brzuch sta ry aią rtiewido - 
ozne. lrViadza o tym świetnie krartey, 
wiedzą ^crseciarze. 

Cżaaem wszystko idzie jak z płat¬ 
ka: trafi sfę dPbry gatunek ma teriafu, 
piękny ko for, ładno dodatki. Nu 
i świetnie się uszyło-. Aż szkoda 
sprzedać — takie to łędneł Tp zedc- 
wpfen-ie, teką c odzienna satysfakcja 
z własnej pracy, bardzo się liczy. 
Utwierdzę w przekonaniu, że trafnie 
wybrało się fach. Krawiectwo to na 
pewno zawód, który przynosi okre- 
Ślpnę korzyści: szybko uzyskaną sa¬ 
modzielność, niozię z,i -obki, kontak¬ 
ty Z łudżmi, możliwość d rrySTyCZfl-e- 

gd „wyżycia sią", projekTOwania, 
wym yćlą n ia, nąrzucsnią innym swe¬ 
go gustu, 

Spisała KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fol. Maryla Zięląniąwslte. 


Prżyśiłych krawców kształcą technikę ódaitiewe [kierunek: krawie¬ 
ctwo Jekkie, krawiectwo ciężkie) i zasadnicze szkoły zawodów* 
[kierudek: krawiec odzieży ciężkiej, lekkiej, szwacz, dziew ig r* m asry* 
nowo-ręczny). Można również żdobyć tsn zawód ucząc się gc u rze¬ 
mieślnika, Taka praktyka, jednoczesna z nauką w szkole, t»w* 2-3 
lata. 


List <£ wakac/ł w NRD 

„TERRA 
TITANIC” I... 


Kolonia naszą znajdowała się 
w małym miasteczku Erkner, nad 
rzeką Spmwą. 

Po powitaniu odbył się uroczysty 
apel, w czasie którego zaznajomiliś¬ 
my się i młodzieżą mieszkajątą 
Wty m samym od my budynku. Wie- 
czo rę m za & cała kol dnia spotkała się 
n® dyskotece, doiyć nietypowej, bo 

t konkursami mającymi na eęlu olij- 
sza zapoznanie się miodtięzy pol¬ 
skiej i e-nerdowskięj. Konkursy były 
bardzo fajną i węsote, ale i zarazem 
tf ud nę. 6o ia k np. wau nąc do bu te! ki 
Pć prąnzadzle Ołówek przywiązany 
STOcrkiem Z rytu r*o Spodni? Pn kon¬ 


kursach był* jut normalna {EyskOtfl- 
kó,tyieżc preydziwnej tfianas muzy- 
Cł- Np. nikt w Erkoer nie slyaiał 
o Claaaik Nouveaujk, Limafilu! □ pol¬ 
skie zespoły juz aią nawet nie pytaliś¬ 
my. Alp nawet t>ez Lombardu i Kom- 
ói bawiliśmy aią wapąniale. P* kilku 
■dniach znaliśmy się doskonała. Róż- 
ne języki-nie byty dl a nas przenrltodn 
Mówiliśmy ze sobą pó niemiecku, 
polsku, angielsku. Kużanj wymianie 
Zdań, tdwarzysaył słowni ctcK, 

Kiedyś oSłyśicliŚ-my przez radio 
piosenkę „Tętta Thanic' 1 '. Niemcy 
podchwycili melodię i zaczęli śpie¬ 
wać, My poeta prawiliśmy ę ię j n : pnu 


ćżyć. iNastępn L-g ó dnię, dzięki pomo¬ 
cy p. iłumacza większość śpiewała 
razem, 

„Terra Tftanbcyalotan im M6*r...' r 

Sprawdzi C siu-chająe nas cncrdc- 
wSCy koledzy uśmiechali ęią znęccą- 
ćo do siebię, pic doceniając nasz 
zppał mówili, że śpiewamy bardzo 
dobrze- 

Zauważyłam, że w NRD ną letnim 
wypoczynku przebywało bardzo 
więlu Polaków. 0yli to przewążnie 
baręcł^ą, młodżieżz 2SMP lub z,..cy¬ 
wilnych" ka-looil, I o I Le harcerży 
można było poznać po mundurkach, 
tak inni nie różnili się nicTym od 
m ie jS-OowyCh w tłumie nz ulicy. Z te¬ 
go powodu zdarzały $i ę nam różne 

zabawcie przygody. Równego dnia, 
czekając na peronie na 3-bahn zpba- 
-ćżyliśiYly Clnłćpdka u branego w skó¬ 
rzaną kurtkę, eięmnę okulary,,, jed¬ 
nym słowem pur k. A-spotkać punka 
w NflD można oieżmieniie rradkę. 
Nic więc dziwnego,ŻC na jegowdOk 
jćdnn r nas krrykniĘła; 

- Jflkj sapą n! 


Na to ten chłopa k podszedł do nas 
i powiedziat; 

- Nie szpan, tylko Polak. 

Ocsy wiście wybuch nęliśmy 

gromkim śmiechem, zasłaniając 
rym nasze zaskoczenie, 

N ięstety, zdarzały się teź m niej rą. 
do-ane., nawet żałosno spotkania 
z Polakami. Kiedyś jnenc S-bahnem 
zobaczyliśmy dwóch mę*ciyzn sie¬ 
dzących w kąpię pod oknem, Po 
chwili jardy jeden z nieh wyjął ptłłi- 
rrówkę z torby i rrezrąęzme zasłania¬ 
jąc ją zaczął z n iej pić raoem z kpi ęgą, 
Wyraźnie było widać, żjc nię są to ich 
p ie rwsze tyki a IkoKa lu w tym dni u . 

- Zobaczcie, więc to nie tylko 
u na s-istnieją takie-okrg pnę zwyczaje 
— zaczęliśmy szeptać między sobą. 

Przy wysiadaniu pani postanowiła 
ndS palhęzyć. 

- Jedćn, dwa, trzy,,,, dwanaście - 
odliczyliśmy 

- Trzynaście, czternaście - dadęli 
pijani mężczyźni, reprezentujący po- 
dnbnie jęk my Polskę w NflD 

Kaśka 

Prusdtćw 


















Za cieram ręce 2 zim na, Móra 
wciąż (tokucze, choć zarazem 
słychać jyj pierwsza śpiewy si¬ 
kor i ochryple, tokowe okrzyki 
gawronów, [zabieramsię znów 
do obfitej korespondencji. Ob¬ 
fitej szczególnie, gdy idzie 
o skrzydlate drapieżniki,,, 

Andrzej Chmielewski z Mię¬ 
dzyrzecza opisał nam swego 
czasu łowy jastrzębia LŚM J "nr 
2:0) wspominając lam, że cza¬ 
som pie ki te polują wspólnie 
Jr w tandemie''. Zachęciłem au¬ 
tora, by tą technikę łowów jas¬ 
trzębich gpisał dokładniej, no 
i-.. „Wygląda to w fen sposób, 
że jeden ptak 1 - jrrawdójpodbf?- 
nie sąm fca - nagle i nisspodlie- 
wgnia pojawia się npddomamr 
i r tatychmigst atakuj# gołębie, 
które ratują się ucieczką, Naj¬ 
częściej odbywa eię ona W kie¬ 
runku drugiego ptaka, prawdo¬ 
podobnie samca, który w tym 
czasie pizebywa na drzewie 
j l-v odpowiednim momencie 
atofeu/e z przeciwka, co powo¬ 
duje dezorientację gołębi i za¬ 
pewnie dobry skute* potu we¬ 
nie,./'' Andrzej dodaje, że nie¬ 
często widuje takie Iowy, ho 
przeszkadza ją w nich właścicie¬ 
le ijofębi, Trudno im się dziwić. 

Ale “ wy Roberta Majaka 

7 tukowi iastrzab naluiu tnj 


na myszy. robiąc 

mafe kota na niebie z niewielką 
prędkością, foi rrad fcozortam-r 
drzew, óbsemówśi mysz, ikró- 
re chodziła po liściach na ziemi, 
Nafychmjast puścił się w po- 
pŁi.n za myszą, Gdy* leciał Z góry 
prosto na nią, mysz to dostrze¬ 
gł 1 .? r zaczęte uciekać. Jastrząb 
nie rozpinał skrzydeł, tylko go¬ 
nił ją na nogach (czyli pieszo - 
T.K.). Schwytanie myszy było 
dla niógd męczące, bo gdy pró¬ 
bował ją chwycie, wyrywała tlę 
z jego sjponbw...' Szkoda, że 
Rober? ijak i iiiBjadan inny au¬ 
tor! nie napisał nico wyglądzie 
Ptaka, by&my mieli pewność, 
ŻB to był jastrząb, a nie inny 
drapieżnik. Wierzymy co praw¬ 
da korespondentom, że widzie¬ 
li te wleśnie gatunki, o których 
piszą, ale podawanie bliższych 
danych należy w ornitologii do 
dobrych obyczajów. 

Robert Przybyła z Kamiennej 
Góry zrobił na polu szałas spe¬ 
cjałom do obserwowana dra¬ 
pieżników, Pisze, że blisko sza 
hi su siadafy myszołowy, wi¬ 
dział toż, i fik jnstiząb schwytał 


kuropatwę, Z kolei Edward Klu¬ 
sek * Międzyrzecza widział, jak 
jastrząb latał 1 nad wielogatun¬ 
kowym skupieniom ptaków 
(gawrony, kruki, storpówki, 
mewy, kaczki], siedzących na 
skutej lodem Warcie. Widać 
więc,że drapieżnik loriwęzasie 
zimowych kłopotów nre prze¬ 
puszcza żadnej okazji. Edward 
obserwował tei r jak gawrony 
przepędziły krogulca i zawład¬ 
nęły jego zdobyczą. 

Sylwester Sława za Stowię- 
cina w woj. słupskim, był 
świadkiem schwytania przez 
jastrzębia gołębia. „Po nradto- 
gioj chwili zobaczyłem, te z nie¬ 
dalekich krzaków wytariał my¬ 
szołów, lądując przy jastrzębiu 
i jego zdobyczy. Wtedy zaczęta 
się Mtwa o ter, Zauważyłam, że 
jastrząb wydał dziwny, mocny 
gf&S, ś wtedy na pomoc przyjc ■ 
Cia f drugi, Z którym poprzednio 
go widziałem. Razem odgonHy 
myszołowa". 

Tu jest odpowiedn i m o ment, 
by nawiązać do łistu Art ura Sa¬ 
wickiego ze Słupska. „Gsfarmo 
udah mi sie „pmlaoać" mv- 



szofowa Zwyczajnego nad resz¬ 
tkami krzyżówki' - pisze. - Po 
uczae pozostały fyfko pióra, 
skrzydte i jedne noga,.," Na 
podstawie takich właśnie $pp- 
traeże ń nieraz oskarża się my¬ 
szołowy o szkody łowieckie, 
O to. Że poluję na kaczki, kuro¬ 
patwy, bażanty, Tymczasem 
przykład poprzedni pokazuje, 
że mogę onBzrteleżć się przy ta¬ 
kiej zdobyczy w inny sposób, 
same jej nre zabijając, ale zabie¬ 
rając innym drapieżni kom bądź 
l*i odnajdując resztki ich ofiar, 
Polowanie na ptaki nie należy 
raczej do zwyczajów dość po¬ 
wolnego r ociężałego w locie 
myszołowa. Zimą woli korzys¬ 
tać z resztek i padliny oraz ło¬ 
wić gryzonie w pobliżu stogów, 
wysypisk itp. Radosław Szat¬ 
kowski z Tarnowskich Gór pi¬ 
cie nam wręcz o myszołowie, 
który pojawił s ię przy,., karm ni- 
ku, choć nre korzystał z wyłożo- 
. nej tu karmy, a tyl ko obse rwo- 
wał otoczenia z... balkonu na 4 
piętrzę! 

A co u oczekiwanego gościa 
Z pólnoty - myszołowa wło¬ 
chatego? Pisze O nim Paweł 
Rablęj za Zwolenia: „Zaoóser- 
w owalem wzrost liczebności' 
myszołowa wtocóefego. Dta 
przykładu podaję, że podczas 
Uczenia pfsJtów wodno-biot- 
nych na rzece iłżance 12 stycz¬ 
nia bf. na 5-kilometrowym od¬ 
cinku Spdikiltem 3 myszołowy, 
inną rewelację stanowiła rzeka 
Zwoienka, Od Zwolenia ai do 
ujścia do Wisły k. Lucimi stwto- 

rdzo no zimoiwanto przeszło 70 


tych ptaków. Odcinek ma ok. 33 
km, 

W ostatnim czasia myszołów 
włochaty jest częściej obser¬ 
wowany nli np, jastrząb lub 
myszołów zwyczajny. Mą ziemi 
radomskiej można zaobserwo¬ 
wać swoistą inwazję tych pta¬ 
ków, Jest to prawdziwy „r ej", 
ponieważ nie są zbyt płochliwe, 
więc możne nauczyć się je roz¬ 
poznawać", Dodam, te o taki 
raj najłatwiej w południowo-za¬ 
chodniej Polsce, gdzie żimuje 
śżozogólnię dużo myszoło¬ 
wów, na ogół obu wymienio- ■ 
nydh tu galunków, 

Wojdach Gotkiewicz z Bie¬ 
brzy k. Grajewa zdaje na tan 
temat relację z północno- 
wschodniego rejonu kraju. 
„Już w łistopadzie pojawiają 
się u nas myszołowy włochate, 
w doić znacznej liczbie. Jedno - 
cześnie maleje frez ba myszofo 
wów zwyczajnych, które prze¬ 
suwają się wcieplajsza okotice. 
Myszołowy wtodhuMs n? miej¬ 
sca swych czatów często wy- 
bierają wierzchołki stogów. 
W czasie silnych, mroźnych 
wiatrów ptak ma mamate k/o- 
jłtnyę ubzymantom się ™ tym 
miejsc lt. Zauważyłem, te my¬ 
szołowy w czasie wiatrów wy- 
grzetMj/g na trzech czwartych 
ivysokoścf srogu mewiej kie za¬ 
głębienia i stamtąd[ zasłonięte 
od wichury. Spokojnie obser¬ 
wują teren..." 

1 je,szczc jedno spotkanie 
z drapieżnikiem - ale tym ra¬ 
zem należącym do rzędu wró- 

hlowatuch Kroko-iz-i-m Wiln Id 


Gedyminz Michałowie k. War¬ 
szawy: „Piaka tego poznałem 
ohsarwując stadko dzwońców, 
które posiliło się pod krzakiem. 
W pewnej chwili dzwońce za¬ 
częły przejawiać niepokój, 
Przerwały- zerowanie i zaszyły 
się między gatozre, Ok 2m nad 
ztamią tcciai srokosz. 2 impe¬ 
tem wpadł między gatęzto i na 
chwffę żnfknęf mi z oczu. Zaraz 
też usłyszałem cichy pisk, wy- 
cbyliłom się, by zobaczyć pta¬ 
ka, Niestety ujrzał mnie wcześ¬ 
niej i natychmiast odleciai . Pod 
krzakiem toiał nieżywy riżwo- 
nrec-samlec-. Nigdy nie przypu- 
tzczałem. że srokosz może 00 - 


fować n? prakr..."Owszam, ale 
na ogól wyb iera sn bis m niejsze 
ofiary niż dzwoniec. 

IW taki oto Sposób,,, nra wy¬ 
czerpaliśmy znów tematu zi¬ 
mujących drapieżników. Po- 
żostflło sporo nie zacytowa¬ 
nych listów. No, ale wiosna 
przed nami, Gdy piszą te słowa, 
na moim podwórku sroki zabie¬ 
rają sią za odbudowę żesżłoro- 
c?nggo gniazda, aż kurzy się od 
... śniegu! Następnym razem 
pożegnamy już zimę wiado¬ 
mościami dotyczącymi głów¬ 
nie ptaków wróhlowatych! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fol. autora 


mi ( 74 ) 


WARZYWA TROCHĘ EGZOTYCZNE 


W katalogu wydOnym 
przoz zrżMienh pro¬ 
ducentów nasion, przeczyta¬ 
łem, że do sklepów ogrodni 
czyCh handlujących nasionami 
i sprzętem ogrodniczym dosta¬ 
rcza &łę nasiona następują¬ 
cych, maro znanych warzyw: 
kawonów, melonów, dyni 
szparagowej typu kabaczek 
■ cukinia, pńpryld, oberżyny,cy¬ 
korii sałatowej, endywii, calaly 
rozelkowej. rzymskiej ■ toOygo- 
WBj, skorzonery, selerów Oa- 
ciowych, pretruszki kędzierza¬ 
wej, kukurydzy słodkiej i in- 
nych, Wigkszość tych roślin po 
chodzi z dalęklch krajów, z Mi 
matu ciepłego lub gorącego, 
lecz przy odpowiednich zabie¬ 


gach ifloie być o nas uprawia¬ 
na. Wiwktóre z nich trzeba wy¬ 
siewać do doniczek lub skrzy¬ 
nek |mż od połowy mar ca, toteż 
trzeba niezwłocznie rozejrzeć 
się *8 nasionami, wierzę, że 
większość wymienionych ga¬ 
tunków można zakupić w skle¬ 
pach i wysiać. Życzą powodze¬ 
nia w uprawie! 

KAWOM. £wony również ar¬ 
buzem, jest bliskim krewnia¬ 
kiem dyni. lecz ma dużo wię¬ 
kszo wymagania cieplne. U n as 
udaje się dobrze tylko w szklar¬ 
niach. inspektach i tunelach fo¬ 
liowych, któro nietrudno wyko¬ 
nać, Wymaga bardzo żyznej, 
próchnrcznej gleby i obfitego 


nawożenia. Dobrze rośnie nę 
wałach lub kopcach utworzo¬ 
nych z przegnitego obornika 
luli kompostu, Ne sierra trzeba 
wysiać w domu, w połowie 
kwietnie, do małych doniczek 
średnicy 6-7 cm i u&lawić na 
okn ie w ciepłym pc ko;u. M lotto 
rośliny, aby rosły, wymagają 
temperatury w granicach ód 27. 
dp ż4'C- Można wysiewać po 
2-3 nasiona do doniczki, ioćż 
później trzeba rośliny przerwać 
i wstawić je pojedynczo. Przy¬ 
gotowanie rozsady i rwę $-7iy- 
godni Rośliny z 4-5 listkami 


nadają się do sadzenia. Na 
przełomie maje i czerwca wy¬ 
sadza się rozsadę do gruntu 
pod folię w rozstawie tCQx1U0 
om. Gdy rośliny utwórtę za¬ 
wiązki owocowe wielkości ina- 
łęgo jabłka, należy jt przórwać 
pozostawiając niowięcej niż 4- 
S sztuk na roślinę. Pędytrzóha 
przyciąć nad drugim Maikiem ze 
Ostał nim zawią zkiem. YV sprze¬ 
daży jest bułgarska odmiana 
Mramornyj. 

MELOM. Ji-.-it bliski m krewnia¬ 
kiem Koworui i mu podobne 
wymagania. Przygotowanie 
rozsady i uprawo jest taka sa¬ 
ma jak kawonu, lecz z tę różni¬ 
cą, ię rośliny te przycina się, 
aby wcześniej zawiązały owo¬ 
ce, Wierzchołki pędów trJaksa 
łaszczy kiwać pierwszy rfl? nad 
dfLiyim lub ErźóClm listkiem, 
drugi raz nad piątym lub szós¬ 
tym. W uprawie jssl u nas od¬ 
miana trancuska melon Sza- 
rentejskl. 

DYNIA SZPARAGOWA 
dZYLt KABACZKI. Możu być 
łatwo uprawiana w gruncie, 
podohnię jak d«br» WMySlftim 
znana dynia -olbrzymia. Lubi 
glebę żyzną, bardzo próchntcz- 
oą. Doskonale udajó się na 
kompoście lub grubej warstwie 
przegniłego obornika. Dynię 
szparagową wyssdząmy do 
gr u ni li pod koniec maja w roz¬ 
stawie lOÓxBó cm po 2-3 ną- 
sionka w mięjBcu, Owoce spo¬ 
żywa się po wyrośnięciu, lecz 
leszcza nie dojrzałe. Najlepsze 
sę duszone. Są odmiany 
o owocach drobnych iwana 
z włoska cukiru, które można 
kwasić podobnie jak. ogórki, 
PAPRYKA. Papryka rodzi bar¬ 
dzo smaczne owoce do SDOŹy- 
cia na surowo, duszona i kon¬ 
serwowa Są one nadzwyczaj 
bogate w witaminęC, bogatsze 
ód owoców cytrusowych. Pa¬ 
pryka jest rośliną -ciepłolubna, 
w lata cieple udaje się dohrzc 
w gr u ncie w miejscach o&tonię- 


A. Skaizanora. B. Pin rr uszku 
kęr izinriawa. C. Cyf-i r-rta Ułcpło¬ 
wa. D. Snilar Ji.-n:ic;-wy 


tych, w lala ęhłodnlęjsrę najle 
piej pod osłonami ze szklę Ful;- 
folii. Nasiona papryki trzeba 
wysiewać Vr domu już od poło¬ 
wy marca. Siewki przesadzać 
pojedynczo do fflółych doni¬ 
czek i uprawiać no ciepłym 
o knie w temperaturze od Tl do 
aĘrC. Po 7-^6 tygodniach rozsa¬ 
da jest gotowa do wy$8Óżęnię, 
Wysadzamy ją do gruntu pod 
koniec maja w rozsławię -lt)>i fin 
cm, W sprzedaży znajduję się 
nasiona odmian słodkich i os 
tr-ych. Odmjgriy sEodkif: s.;j naj¬ 
bardziej poszukiwana. Oto 
Om): Bel Boyf,, Cadice F,, Sliu- 
manskl Rstund, Poznańske 
SIpclkn i Remi. Odmiany ostre: 
Dług a z M dr i 0rc now icka. 
OBERŻYNA ZWANA TEŻ 
BAKŁAŻANEM. Jest siostrą 
przyrodnią papryki, ma podob¬ 
ne wymagania toteż uprawia 
£■$ ją tuk samo jak paprykę. 
Owoce maję kształt gruszki, są 
zielona, białe lub fioletowe. 
Spożywa się je po uduszeniu. 
W up rewie jesl od m ie ne pc Iske 
Redo i bułgarska Nr 12xDell- 
kat-g-s-. 

CYKORłA SAŁATOWA. 

Częścię jada!>ią są wybielone 
główki, czyli zwarte rozety liś¬ 
ciowe, pędzone zimę z korzeni 
zebranych jesionią z pola. 
Otrzyma naw ten sposób sałata 
jest bar-dzó smaczna, hogala 
w wił aminy i sole mineralne 
óra* rwiązki intybiny i inuliny 
działające leczniczo na wątrobę 
i żołądek. Jej największą zelelę 
jest to, żo możną ję spożywać 
gdy nie ma innych świeżych 
warzyw. Upraw*cykorii jest ła¬ 
twą. Nasiona wysiewamy do 
gruntu w kwiulniu lub w maju, 
w rzęd ki co -30-4(1 cm. Po wzójś- 
ciu rośliny trzeba przerwać, aby 
znajdowały się co 6-9 cm. Ko¬ 
rzenie wykopuję się przed przy- 
mrozkemi, obcina nać do wy¬ 
sokości 3 cm i przechowują 
w piwnicy,wtemperaturzenie- 
Có powyżej icro Pędzi się 
w ciemności, w temperaturze 
10-20'C. Czas pędzenia 3-6 ty¬ 
godni W uprawie sę odmiany 
Wlłlool i Liber. 


ENDYWIA ZIMOWA. Jest to 
rodzaj sałaty o długich, karbo¬ 
wanych I ściach do uprawy ne 
zbiór pó-fnolotni i jesienny. Na¬ 
siona wysiewa- się do gruntu 
w maju lub cierwću w celu 
przygotowanie rozsedy. ft-ozsra- 
-dę wysadza się do jesień iw roz- 
stwia 3&x20 cm. Odmiany: 
Eskarila Zielona i Eakarłła 
Żółta- 

SAŁATA ROZETKOWA. 

Zwano inaczej Sałatę skubaną 
jesl doskonałą rośliną dla ama¬ 
torów. Tworzy rojóty liści, któ¬ 
re podskubują się od dołu 
w miarę wzrostu. Liście są ba r¬ 
dzo smaczne mimo wyrastania 
roślin w pędy. Uprawia się ją 
podobnie jak endy wię. 

SAŁATA RZYMSKA, czyli 
ęndywio tolnia jest rodzajem 
sałaty do uprawy letniej, kiedy 
normalne śołaty główkowa wy¬ 
rastają szybko w pędy. Sałatę 
rzymska tworzy luźno główki 
złożono t luźnych, kruchych, 
soczystych i bardzo smacznych 
liści. Nię wyrasta w pędy nawet 
w śradku lata. Uprawiamy ja 
w laki sam sposób jak endywią. 

SAŁATA ŁODYGOWA, czyli 
głąbiki krakowskie. Jest to W8- 
nywo wyłącznie amatorskie 
uprawiane w Krakow^kiam. 
Częśeię jadalną sę zgrubiałe, 
mięsista łodygi, które spożywa 
się w okrasie, gdy powstają ną 
nich pąki kwiatowa. Możrra je 
spożywać w surówkach-, po 
ugotowaniu jak kalafiory i po 
ukwaszeniu jak ogórki. Nasio¬ 
na wysiewamy wCzCssn-ę wios¬ 
ną lub jesionią do gruntu i roz¬ 
pędzamy w rozstawia 3Cta2& 
cm. 

SKORZONERA czyli czarne 
korzonki luh węży mord. Częś¬ 
cią jadalną są mięsiste hi ale lub 
kremowa korzenie pokryte 
czarną skórką, Spożywa ślę jo 
ugotowana i polane masełkiem 
jak kalafiory. Korzenie są bar¬ 
dzo smaczne I pożywne. Sko¬ 
rzonerę Uprawia się w podobny 
sposób jak marchew wysiewa¬ 
jąc do gruntu nasiona wkwiat- 
niu, Rośliny oowinoy rosnąć 


w rozstawię li U cm między 
rządkami i 1-3 cm w rządkach. 
Skorzonera udeje się tylko na 
żyznych glebach. 

SELER ŃACtGWY. Spożywa 
się grubć, mięsista, ar c ma tycz¬ 
ne ogonki liściowe na surowo 
lub po ugotowaniu jak k^Iąiipr, 
Ogonki mają około pól metra 
dlLigości - 3-4 cm śroefiiicy, Na 
śioria wysiewa się do skrzynek 
tub doniczek w kwietniu. Przy¬ 
gotowaną rozsadę możne wy¬ 
sadzić do gruntu w drugiej po- 
iOwto maja w rozstawie &0x3& 
cm. Ogonki liściowa można 
wyłamywać i spożywać od 
września do grudnia, 

PIETRUSZKA KĘDZIERZA¬ 
WA. Mte tworzy grubych użyt¬ 
kowych korzeni, ma natomiast 
piękno, karbowana liście. Moż¬ 
na ją uprawiać w gruncie jak 
zwykłą pietruszką, a także w do 
niczkuch ria oknie w mieszka¬ 
niu. Siew o każdej porze roku. 

KUKURYDZA SŁODKA. Go¬ 
tuje się i spożywa kolby z nia- 
fEpjrzsiyinj jeszcze nasionami. 
Nasiona dojrzale można prażyć 
i spożywać po u p rażeni u. Kuku ■ 
rydzę wysiewamy do gruntu 
w połowię maja w rozstawia 
46x30 cm po ki Ika nasion w do¬ 
łku. Srać trzeha głęboko, ns 10 
ęm, ho inaczej nasiona mogę 
paść łupem wron. Powykielkp- 
wanhi rośliny przerywa $lęzo¬ 
stawiając je pojedynczo. Upra¬ 
wia się odmiany: Arna, Zioła 
Karłowa, IMartek F,. Artok F, 
i pękająca Bąko-waka. 

AUGUSTYN MIKA 


Wszystkich proszących « infiłr 
rweje, gdzie zdebyć naunn:: ! i;ik 
uprawiać ryż, pieprz, herhit-ę, fct- 

T.-r-, ;i ilaiiiLi y |'imsię u zaintL thulij • 

nic się uprawą warzyw „tTochę 
(jpraiytznych ,ł - iiLLbraniu Uu- 
JwJidctćrtia. tłędzic rriy upraiłrislL 
■ uśhiiy talkiem egzotyczne. Infor- 
nuirk wkrótce, 

(im) 
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Siadami naszych lektur 


A potem 

.„droga pj-oweLlzJia przez ci¬ 
chą, słoneczną uliczkę. Jedy¬ 
nym odgłosom mącącym ciszę 
Był to przytłumiony łoskot fab¬ 
ryki Wyrobów tytoniowych- 
...Pośrodku ulicy stelo dwóch 
uczniów. Byli to Czonakasz 
i maty, jasnowłosy Nam#' 
czek... 

C hodzimy tą dćtią, słonoei- 
Mi uliczką Budapesztu, nie¬ 
mal taką samą, jak wtedy, TCO 
lat temp. Duży szary budynek 
ówczesnej fabryki tytoniowej, 
teraz opasany rusztowaniami:., 
milczy. Pusto tu r tylko dobiega 
ptzytiumtany gwaf ruchliwej 
ulicy Olloi. Nim Clo niej dojdzie¬ 
my, jeszcze wyrwa w szarej 


tu czekali na nich silny Czone- 
kosz i mały Nomcczek, aby 
opowiedzieć jak to bracia Pas¬ 
torowie odebrali int kolorowe 
kulki, jak znowu zmusili ich do 
poddania się ni et! ;il oko Stąd 
w ogrodzie pod Muzeum. 

Na tym placyku na ulicy Koz- 
lelek chłopcy nie bćwą się 
szklanymi kulkami. Wyszły 
z mody. Na ławkach siedzą 
matki z malucham|, naprzeciw 
S-iarego -muru samotny nasto¬ 
latek kopia piłki}, prawdziwą 
skórzaną futbolówki}, o której 
Chłopcy z tamtych lat mogli tyl¬ 
ko mai ryć. Piłka udena omur, 
wraca, -chłopiec kopie.. Tępa, 
monotonna uderzenia. Regu¬ 
larne. fią* za razam. 


1 Placu Broni ujawnia się i Cze r- 
wonoskórzy wrzucają go w ub¬ 
raniu do stawu. 

Grałam w tym przedstawie¬ 
niu NomDczka . Byłam wówczas 
trzy lata młodszy ud książkowe¬ 
go pierwowzoru. 

Ogród Botaniczny istni ej a do 
dzł&, Pełna jego nazwa to LJni- 
wersy Icek i Ogród Boleniczny, 
Tylko że teraz jast o wiele 
mniejszy niż wówczas. Nie ma 
śladu po tamtym sztucznym 
Stewie i pó wyspie, gdzie Czer- 
wonoskdrzy odbywali swoje 
spr >1 kanie, Nie mą gotyckich ru¬ 
in, gdzie przechowywe li swoją 
bron, gdzie ną piasku Sabaricz 
odkrył ślady stóp niniejszych 
naweł od Stóp WóruJaucra - 
ślady Nemoczka Ogród jest 


Tu właśnie był Piać Uroni 

Źtrgńr wskazywał za kwa- 
rłnrns pierwszą, kiedy z po¬ 
dwórza sąsiadującego z gma¬ 
chem- szkolnym dobiegły 
diwląkt katarynki. W sali 
getrre odbywały się wykłady 

Jlfftfft przyrodniczych, wykony¬ 
wano w tejże eh wiJi rrrazwyłite 
ciekawa ffoćwtadcjąntar oto 
po dYtrjicb, bezowocnych usi- 
iowfljijaeih w bezbarwnym 
ś wiutte pątnika B nj j^rjnn zabły¬ 
sła nagła ptześHczna, stmaratf. 
dowoziofonn smuga. Niestety 
- katarynka z/iwipkajnJ wijjp. 
lej mąłodir przerwała poważny 
nastrój kiasy. 

Był ciepły dzień marcowy. 
Przez otwarte okna muzyka 
w padał# do set szkolnych ne 
skrzydłach świeżego powiewu 
wiosennego i wywoływała na 
twarzach chłopców wesołe 
uśrrrfeyhy. W pełni ku bunseno- 
wsfcrni jesrrozfoicfne Smugu 
płonęła dalej. Podziwiało ją 
jednak zaledwie kilku uczniów 
słodzących w pierwszych ław¬ 
kach. łnni pattzyfi w okna, skąd 
widać było dechy niskich do¬ 
mów sąsiednich, a w oddali, 
w słonecznym oiwłetbntd pe= 
tttdnbt, zegar na wieży kościel¬ 
nej, którego wiełfra wsiiezów- 
k* zbffżeia sie do dwunastej, 

* 

To tulą/ mieli swoje ttrcnyCzer- 
worroskórzy 


dżiśiaj zaledwie nieco większy 
od kilku oranżeriijekicłi w ja 
kraj skryli $.1$ Boka. Czonąkosz 
i Nirmeczek. 

Pa miętom z jakim przeje- 
erem przykucnąłem na drzewie 
1 dykty, chociaż wiedziałem do 
si-if dalaj stanie, wiedziałem, że 
po kąpieli, która zresztą polega¬ 
ła ni spryskaniu mi twarzy wo¬ 
dą - kurtyna opadnie, ą nu sali 
rozlegną się gromkie brawa, 
i to będą oklóski dla mnie - za 
moją odwagę, a ratioj za to, że 
tek doleźć ją odegrałem- Czu¬ 
łem się tek, jakbym naprawdę 
siedział ne drzewie w mroku 
parku nad obradującymi Czar- 
wonoskórymi, wśród których 
był zdrajca Trząsłemsię;cmo- 
cji wcałe nie aktorskich. Ją by¬ 
łem Nemoczkicm, małym dziel 
nym szeregowcem z Placu 
Broni, ' 

Z ulicy UIJói skręcamy w uli¬ 
ce Marii. W tej części Bucfapasz- 
(u maj dują się kliniki akademii 
medycznej - klinika okulistycz¬ 
na, laryngologiczna, urologicz¬ 
ną. Pizuz jedną z bremwjoż-dża- 
ją i wyjeżdżają ciężą rówki, Tu 
mrCSicza się magazyny firmy 
Volón. W ogrodzie botóniez- 
nym wtedy tez słychać było 
Ociężały Siurgot wozów 
konnych, 

N ie rozumiałam wtedy, tak 
jakrozumiem to dziś-ctd- 
go dokonał i co symbolizował 

Ulica ( W* 


C hodziłem do czwartej klasy 
podstawówki. Obowiązko¬ 
wą lekturą była powieść Feren- 
cą Molnara „Chłopcy Z Placu 
Brcnl". Ne uroczystości zakoń¬ 
czenie roku szkolnego ną&srs 
klasa wystawiło tćn fragment, 
kiedy Nemęczek wkrada się do 
Ogrodu Bolanicz-nego i tam, 
przyczaiwszy się na drzewie 
podsłuchuje naradę wojenną 
Czerwonpskórych, a potem 
w obronie honoru chłopców 


Teraz twtz z dźwiękami kata¬ 
rynki wpadać zaczęły do Frfnsy 
I hmę głosy- Brzmiały trąbki 
tramwajów konnych a na po¬ 
bliskim podwórzu służąca 
śpiewała zupełnie fortą ptosan- 
kęniita, którą gtułir katarynka. 
Chłopcy Jłłp mogił jlui wysic 
dziać spokojni^..- 


ścianie dórnów - mały placyk 
Okolony drzewkami iglastymi, 
e ną nim stoły pingpongowe, 
piaskownice, huśląwki, drabin¬ 
ki. Kiedyś sta Hu dom czynszo- 
wy r taki sam ponury, potężny, 
pozbawiony urody jak i inne 
domy na tej ulicy. Prawdopo¬ 
dobnie dorn zmiotła wojną, Nuż 
10 już czasu minęło od wojny? 
Czterdzieści.- i czterdzieści by¬ 
ło do niej, -gdy wracali tędy do 
domu Boka, (Sercb i Czele, i gdy 

'* - 
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WOKÓŁ 
PLACU BRONI 


RZEP 

dzisiaj nieobecny — usprawiedliwiony: 
Przesyła Ukłony z urlopu! 


Ndmeczek. Amcltewo-góte nie 
rojumkafom o ezym naprawdę 
jest ta książka? Wydawało mi 
Sią, że cala historia zakończyła 
śię wraz ze śmiercią Nemeczke 
i dopiero teraz, przed tym spa¬ 
cerem, dla Was przeczytałem 
ponownie „Chłopców z Piecu 
Broni" i zdziwiłem się iłu spraw 
umknęło kiedyś -mojej świado¬ 
mości, I ża umknęłęzakończe¬ 
nie - tp, ie i Czcrwonoskńrym 
i Chłopcom z Placu Broni, 
a więc i zwycięzcom i zwyciężo¬ 
nym odebrano PLAC. Juk kto 
woli -Ojciyinę,za którą Neme- 
CZók oddal życie. 

Na króciutkiej ulicy Pawła' 
pó obu stronach parkują samo¬ 
chody. Na t«f wąskiej uliczce 
możną sobie nianiaI Zwichnąć 
szyję jeśli człowiek zechce tfej- 
rzęś kawałeczek czystego mię- 
bą. Od Im rdzo dąwna nia ma |u 
Placu. Oórn, który tam wznie¬ 
siono stoi, ulę kwaliFFkuje się 
już lylkę i;Jo rgmontn. Oplatają 


gO rusztowania, bo ząb czasu 
nadgryzł go bąrtfzo potężnie 
i ostatecznie, 

Wówczas 119 tamtej scenie 
naprawdę czułam, *v. gotótu 
jasłem oddać życie za tan skrą- 
wcczek ziemi, za ten Plac i za 
łych chłopców, wśród których 
byłem najmnlęjsży, ałc do klć- 
rych przynależałam. Za chłop¬ 
ców z Placu Broni, 

Terą* wędruję szlakiem tam 
łych chłopców szukam ich i sie¬ 
bie z tamtych szkolnych, waż¬ 
nych lat. 

TIBOFł NAbASl 
Fot. Lajas Karasi 
Tłum, Ewa Kłosiawlcz 

' Oryginalny * 1 tytuł iMiwirrści F, 
Mol rrfipa brimi - „A Pul - uteo i Imj k", 
etyli „ChtDpryz ulicy Pawte". Właś¬ 
nie n,i ulicy Pawta byt ijunty plpc 
budowlany, który BoŁa^jonakoaZi 
Nóuiucnik i. inni nazwali flWOim Plń-- 
«im Broni Na prOżnu więc n.i prn 
iua Sudapc-srlii uukać pliiCir O łaj 
harmia. Jnst natomiast W IKCkiiiil ni- 
cy ulica Pawia, po węąiernke P.U 
ulfa, 



)u jrlrdiKłlf sfę flakj, Czunzkosz i Nemcc-zuk. 1 wtedy tąk jik Irriz 
rośfaiy napełniały powietrze mutnym, odurzającym zapachem 
pudzeralailiDaff puszczy 


i osamotniony, jakby w ohacności ojca komitywa łącząon go ■* Cłtłc pą¬ 
kiem ptrąstnlą się liczyć. 

- tuzie n ka to Jest? - glo-s mężczyzny nawet zada jęc pyl*n 1 e nie strAcil 
swego chłodu i wicią kloścL 

- Jest, 

- Nin podoba mi się to - powtórzyła mama, ale Chłopak nie zareago¬ 
wał, a Tapert nawet na nią nie spojrzat. 

rżki ni a westchnęła i podniosła tobół. 

- Jakby co - powiedziała - to wiesz, ijdzie m«fę szukać. Mię podoba 
mi się to- Chyba pawiem Pohożemu, 

Mężczyzna roześmiał tiq. 

- Poheżemu - wypalił znacząco. 

- Pen ga zna? 

Nie odpowiedział. Taksęwoł Chłopską swymi emaliowany ml oczyma, 
przysunął su Lici negą walizkę, usiadł, otworzy! ją i wyciągnął ze środka 
ZAwiplątko. Kredy je rozwinął, ha stule pokazały się bochenek chluba 

i pęto kiełbasy. 

- KólOcjęmąmy. 

- Pamiętał - powiedzie la m im a i w ys zla, o je chcąc nie chcąc poszła m 
ja nią, 

- Czy to jas| czarny charahtar? - spytałam chłodnym, wściekłym 
głosem, kiedy znalazłyśmy się na chodniku między różami. 

- Cicho - mruknęła niania. - Cicho. Powiemy Półleżeniu. - I dodała 
nagle: - Czekaj. 

Zatrzymała się, zarnyśMla,a potom kazała mł wrócić do domu i wywo¬ 
łać Chłopaka. 


W kuchni nlę vig nic zmieniło, jakby wszyscy zamarli- kiedy my 
wyszłyśmy. Jaś nadal stercza! obok ojca, a Chłopak zatrzymał się wpół 
drogi 1 między kuchnię a stołem. 

Powiedziałam, że mama go woła. Skinął głową, 

- Czego chce? - apytAl mężczyzna. 

Wzruszyłam ramionami. 

- Wie wychodź - poradził Tapert Chłopakowi. - Co masz słuchać ja¬ 
kiejś baby. 

Jaś odsuną! się nagle od iiiago i podszedł do proco. 

- Oparzysz się - ostrzegł go Chłopak. 

S-tAtam i czekałam, aż się ruszy i pójdzie zo mną. 

- Ładny piec - szępnęł Jai- 

- Ładny? Zwyczajny. 

- Ładnie iu jn$t. Na pewno dobrze lu mieszkać. Ina pawnąsą chłopcy 
w moim wieku. 

- Nlę licz n a to - Chłopak potrząsnął glo-wą. - Jesteś tu o Lmy. Nh: lubią 
tu obcych. Nie mają zauifania. No i będziesz tu tyifeo tydzień. Przez ten 
czas możesz byt ze mrrą. 

Ojciec Jasia zaśmiał sl^ i jego śmiech także brzmi ał chłodno i wściekł e. 

- On nłę m* przyjaciół. 

- Może mieć - zaoponował Chłopak. 

- Nłe może. To mój syn. Nie może rrtleć przyjaciół. 

- Może miąć - powtórzył Chłopak i zdumiałam się widząc, jak jogo 
zamknięta twarz, którą zna lam tylko jaku przerAtoną ■ jAko bezradną, 
a później jako obojętnie spokojną, rozjaśnia się czute, Może przez chwilę 
by 1 Juź toki; wtedy, gdy wypatrywał bagiennych ogników w moich 


oczach. - Może miąć mnta - dorzuż»ł Chłopak. “Jam iałem braci i siostry. 
I wielo z nich było w jego wieku. Może mleć mnie. 

- Ze mały dlii ctebio. Nie ma dziewięciu lat. 

- Nikt nie jest za mały — oznajmił Chłopak E odwrócił $ię tyłem do 
mężczyzny. - Jeżeli już w ogóle jest. 

Wreszcie zdecydował się mole dostrzec, 

- Powiedz mamle, że wszystko w porządku. Powiedz, iuby ślę ule 
martwiła. 

Przez kilka d ni u ic zachodziłam do Chłopaka ę d Stm«e j Pan I - Wściekła 
ł smutna włóczyłam się uli cum i, wśród ogrodów, odwiedzałam rzekę 
i wpatrywałam się w żółtego węża umywanego powolnym mirtom, 
nurkowałam wśród łopuchów i pódl baldachimy wierzb, a nawat raz 
dałam się zaprosić no spocerprzezSzczepana Szczepan,zwanugc Sześć 
Domów, syna dyrektora młyna mechanicznego, który właśnie przerabia¬ 
no na małą ulęklłówn ię. 

Szczepan Szczepan proponował mi spocory pizez cały już rok, bo on 
także był obcy t w osedzio pojawił się prawie tównocześnta za mną 
i takie czul się osamotniony. Podczas lekcji zasypywał mnie karteczka¬ 
mi, coraz bardziej wymownymi, w miarę jak poznawaliśmy tajniki 
ortografii i przecinko wari la. Ala przóEcoty rok mu nia uległam, bo bałam 
się ohodzlć na spacery z chłopakami - Inne dziewczyny natychmiast 
zaczęłyby mnie przezywać. 
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wliyrjiorirm, kiedy m.rjj.;i młimł miFnZfjC, Jak to IłWWe bywało W (i O 
B mu Slarszaj Pani. przeylądaln zapnsy jywnnśdowi- CWnpika i przy 
i i go hiflśtiikłlym Bpizaclwl* wiąjiala tobahrk ibmdon biidiaon by 7 ibmc 
j*l cfn pr.-iiiiik, nn gimlr 1 1, pi^y huchtrtrtyin wtji-Llu ozwbI sic chłódny. 
wściekły gtoa m^iczyiiły, któ re mu zawtóruwal ritmiutkl j nk nilkji gfu - 
Jasia t a pe rta 


Potam nl^nr/yly się drzwi. Mężczyzna byl oiawysalrl F drobny, jakby 
pizylHirczony, ale w jaga twirty iwięclły twardy, bystry 0<AY. bto tAk 
wielkie jak aczy syrra, lecz rdwnio niebieskie W icb blgkicla była co£ 
i amalib Jakby kiedyś raz riu za wszą puwluckund Ja aehfannę warstwy, 
która nia pozwalała zajrzał do irodkn- Ubrany byt w czarny garnitur, 
noszący Siady nieskuteczna go czyszczenia. Zgadywało się, ża mężczyz¬ 
na pncbyl w ty m garniturze daleką drogą I nirt ztląjmpwat go Ani r*zu r 
i zgadywało się, ża poza tym garniturom, w walrzco, któ-rę niósł, nio ma 
innego ubrania, a tylko może trochą bielizny. 

- To (u? - spytał. 

Mu ja mumii odłożyło węzełek z brudami na kuchenny stół i przypal ry¬ 
wala się przybyszowi. Wie zwrócił na nrę uwagi, widocznio Jaś mu 
powiedział, kv. ma rozmawiać z Chłopakiem i że poza Chłopakiem nikt 
W domu n-n razie nie mieszka. 

- Tutaj - powiedział Chłopak - prosimy. 

Odszedł od piaca, na którym buzowała zupa w garnku i wskazał 
mężczyźnie krzesło. U^miEchnąl sig rłn Jłijia, klóry *poko|niH stal obok 
ojca, powoli zapoznając się i kuchnią,? jaj nieskazitelną, białą atmosfe¬ 
rą. bliską aurze gabinetu lekarek lego, w taj kuchni mało było z pomiesz¬ 
czania, w którym przygotowuje skj posiłki, a potom spokojnie, przytul 
nio jo zjada Dawno temu SteTsza Pani zarządziła, że kuchnia ma być 
Ip boratorium, i wykonała postanow ię nio p rawie doskonale : mu siała 
pogodzić się tylko i jednym, żo w kuchni ppzostanio wielki pico węglo¬ 
wy. znacznla wydajniejszy uli eluktryr^iin kuchenki, które zamierzała 
sprowadzić. Pauu muu;il hyc ohuzerny, póki &lę mifiict slodmid-Tra c,*y 
oimiorc, dzieci, 


Mężczyzna usiedli moitllsią prsor chwilę, n potom spytał: 

- |le to bądzio kosztowało? 

Chłopak wzruszył ramionami, 

- Nic. Chyba tę chce pnn także tu jadać. Wtedy, oczywiście, trzeba 
będzie zupljupć ze produkty. 

- Co to ma znaczyć? - pdo^weła się me ma. 

- Ten pan i Jego syn nic meją gdzie nocować. Zaprosiłam ich. 

“ A Sletsza Pani? 

- Wie ma jej - przypomniał łagodnieChłopak-Musialem sam zdecy¬ 
dować. 

Kiwnął głową, jakby przytakiwał swej decyzji ł rbłiżył sią do męż¬ 
czyzny. 

- Baz jedzeni a - ozwel się chłodny m, wściekłym głosem ojciec Jasia. 
- Co najwyżej śniadanie, Najwyżej na tydzień. 

Nin pytel, czy mu wolno, po prosku określał, jak długo za mierzą zpslać 
i wydawało się, ±t ani prj« chwilę nic wątpił, iż jago decyzja jest 
bezapelacyjna i niepodważalna. 

- Nio podoba ml stęto- po^yiedziałamema, ałewrd ziałam,że nie wie, 
co powinna zrobić. 

Mężczyzna wsiał, przesunął tobół z bielizna i wsparł ręce na stole, 

- A pani co? - spytał niedbale, alę nie czrk-nł na odpowiedź. Tera? 
może być herbata - zakomunikuwa-ł. 

Jaś stał obok, uważnie spoglądając na ojca i wydawał się obcy 

Dokończenie na str. 7 


























































































































































































































